
Niech ż y j e  je d n o ś ć  m ło d z ieży  całego świata  
w walce o p o ko i i  szczęśliwą przyszłość!

Delegacja rzgdaw a ÜÜD  
p rzy b fła  da Polski

Dnia 9 listopada br. przybyła 
tlo Warszawy delegacja rządom 
wa NRD na obrady Niemiecko- 
Polskiej Komisji Mieszanej dla 
spraw podpisania pian« reali­
zacji umowy kulturalnej na rok 
1954 między Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. W 
skład delegacji wchodzą: Hell­
muth Holzhauer — przewodni­
czący Państwowej Komisji 
Sztuki oraz przedstawiciele: To­
warzystwa Łączności Kultural­
nej z Zagranicą — Oskar Kur- 
pat, MSZ — Herbert Schlage. 
Min. Szkolnictwa Wyższego — 
Johannes Müller, Min. Oświaty 
— Hans Gutjahr.

Na Dworcu G łów nym  w  W ar­
szawie delegację rządową N ie­
m ieckie j R epublik i Dem okra­
tycznej w ita li:  wiceminister
Kultury i Sztuki — Stanisław 
Piotrowski oraz przedstawiciele 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych, Ministerstwa Oświaty, 
Siinisterstwa Szkolnictwa Wyż­
szego i Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą.

Na dworcu obecni by li przed­
staw iciele ambasady Niemiec­
kiej R epublik i Demokratycznej 
w  Polsce: charge d 'a ffa ires am­
basady — Rudolf Rossmeisl 
oraz sekretarz ambasady — 
Horst Grunert.
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10.XI -  Światowy Dzień Młodzieży

Powstań nowe mieszkania, zakłady produkujące 
przedmioty codziennego użytku i punkty usługowe

Nowoczesne piekarnie mechaniczne
W  wielu miastach Polski uru­

chamiane są wielkie nowoczesne 
piekarnie mechaniczne, które 
ułatwiają zaopatrywanie rynku 
w pieczywo i pozwalają na pod­
niesienie jego jakości. M. in. no­
woczesne piekarnie mechanicz­
ne mamy już  w Warszawie, 
Szczecinie, Lodzi i na Śląsku, a 
ostatn io p iekarnia taka urucho­
miona została w Nowej Hucie. 
Rozbudowa p iekarn ic tw a i prze­
kształcanie go w nowocześnie 
zmechanizowany przemysł pro­
wadzone są w dalszym ciągu.

Dw ie w ie lk ie  p iekarn ie  o zdol­
ności produkcyjne j k ilkadz ie ­
s ią t ton w yp ieku na dobę każda

powstają w  W arszawie — na 
Żoliborzu i Mokotowie. Zakład 
na Żoliborzu w  bież. miesiącu 
ma podjąć pierwszy wypiek. 
P iekarn ia żoliborska obsługiwać 
będzie przede wszystkim  pół­
nocne dzielnice Warszawy, t.j. 
Żoliborz i Bielany, a częściowo 
również Stare Miasto.

Budowniczowie nowego zakła­
du zapew nili załodze produk­
cy jn e j ja k  najlepsze w arunk i 
pracy. Obok nowoczesnych urzą­
dzeń wytwórczych, zakład otrzy­
ma um yw aln ie , szatnie i n a try ­
ski dla robotn ików  i inne urzą­
dzenia z zakresu higieny pracy.

W każdym miesiącu budow ni­
czowie warszawskich osiedl' 
m ieszkaniowych oddają ludziom 
pracy do użytku nowe izby i o- 
b iekty socjalne. W październiku 
zjednoczenia budownictwa miej­
skiego w Warszawie przekazały 
1941 izb mieszkalnych. Łącznie 
w ciągu 10 miesięcy br. przyby­
ło stoiicy ok. 12.500 nowych izb.

W październiku na jw ięcej izb, 
a m ianowicie 747 przekazali in !*

12.500 tys. izb w ciągu 10 miesięcy br.
cja torzy tegorocznego czynu paź- cy, w miastach woj. rzeszow- 
dziernikowego w  budownictw ie, skiego prowadzi się rem ont izb 
robotnicy Zjednoczenia Bu - 
downictwa M iejskiego War - 
szawa-7, budujący osiedla m ie­
szkaniowe na Pradze i Grochó­
wie. ZBMW-1 przekazało w paź­
dziern iku ńa M łynow ie  i B ie­
lanach 324 izby.

W
ków

trosce o poprawę w arun- 
m ieszkaniowych ludzi p ra­

m ieszkalnych oraz podłącza się 
mieszkania w starych domach 
do sieci wodociągowo-kanaliza­
cy jne j i e lektrycznej.

W roku bież. wyremontowano j 
już 4.765 izb mieszkalnych, w re­
moncie znajduje się dalszych 
2.900 izb.

V/ielki@ prace wodno-melioracyjne w woj. gdańskim

Od Z ierrii O gnistej w  Am eryce Łac ińsk ie j do Kam czatki w  Azji, od A lask i w  Am eryce Pół­
nocnej do pó łwyspu W ik to ria  w  A us tra lii, wszędzie, na całym świecie toczy się walka o pokój, 
o demokrację, o postęp. W pierwszym  szeregu te j w a lk i kroczy młodzież skupiona pod sztanda­
ram i Ś w iatow ej Federacji Młodzieży Dem okratycznej. M ilion y  młodych ludzi na całym świecie 
niezależnie od koloru skóry, w ia ry  i zapatrywań politycznych, zjednoczeni wspólnotą celów  
w SFM D stanowią silę, z k tórą muszą się liczyć ci, któ rzy chcie liby pchnąć młodzież do nowej 
rzezi św iatowej.

Przeciwko po lityce w o jn y  walczy młodzież francuska i  w łoska, przeciwko rem ilita ryza c ji w a l­
czą m ło d z i bo jow nicy o pokój w Niemczech zachodnich i Japonii, o niezależność swych k ra jów  
walczy m łodzież k ra jów  kolonialnych.

W kra jach obozu poko ju  i  socjalizmu, młodzież znajduje się w  pierwszych szeregach ludzi p ra­
cy walczących o podniesienie stopy życiowej swych narodów, o umocnienie pokojow ej s iły  
swych kra jów .

W tym  w ie lk im  dn iu  solidarności, ja k im  jest Św ia tow y Dzień Młodzieży, młodzież polska  
przesyła swym  braciom na całym  świecie serdeczne pozdrow ienia wraz z życzeniami dalszych suk­
cesów w  walce o nasze wspólne cele: o pokój i demokrację.

Na zdjęciu : Jedno z bra terskich spotkań m łodzieży po lsk ie j z młodzieżą k ra jów  Europy za­
chodniej w  czasie Festiwa lu Bukareszteńskiego. Foto CAF

Fabryka kłódek, zamków i wyrobów blaszanych
W miejscowości Ś w ią tn ik i 

Górne w  w oj. k rakow skim  już 
w przyszłym  roku rozpocznie 
produkcję na jw iększy w  Polsce 
spółdzielczy zakład wytwórczy 
— fab ryka  kłódek, zamków, 
wyrobów  blaszanych itp . W 
c h w ili obecnej trw a ją  in tensyw­
ne prace przy budowie hal pro­
dukcyjnych przyszłego zakładu, 

Ś w ią tn ik i Górne, to jeden z 
najstarszych w  k ra ju  ośrodków 
produkc ji chałupniczej.

Po w yzw oleniu, na terenie 
Ś w ią tn ik  G órnych powstała 
spółdzielnia, a Państwo Ludo­
we dostarczyło tam tejszym  rze­
m ieślnikom  nowoczesnych urzą- 
dz.eń i narzędzi. Wśród św iąt- 
n ickich rzem ieśln ików zrodziła 
się myśl budowy w ie lk ich  w ar­
sztatów, które skup iłyby wszyst­
kich fachowców okolicy. Dlate­
go też z zadowoleniem i uzna­
niem przy ję li oni wiadomość o 
budowie fab ryk i.

Rośnie sieć punktów usługowych
W woj. zielonogórskim zorga- 

Mzowanycb zostało ostatnio 17 
n°Wych punktów usługowych.

M. in. w Żarach uruchom io­
no optyczny punkt usługowy, 
k tóry za jm uje się reperacją apa­
ratów fotograficznych, lornet 
oraz okularów.

W W itn icy  pow iat Gorzów 
oraz w Drezdenku pow iat S trze l­
ce K ra jeńskie  zorganizowano 
punkty: remontowo-budowlane, 
stolarsko-kołodzie jskie, e lek tro ­
techniczne oraz kuźnię.

Z w ie lk im  zadowoleniem po­
w itane zostało przez dzieci u ru­
chomienie punktu naprawczego 
la lek w Gorzowie.

Ponadto uruchomiono m. in. 
punkt studniczy w Łagowie, 
pow. Sulęcin, którego pracow ni­
cy trudn ią  się w ierceniem  stu­
dzien i zakładaniem pomp.

Gromady Lg in i Łysiny w po­
wiecie Wschowa oraz N ie tkow i- 
ce w  pow. Krosno Odrzańskie 
otrzym ały szewskie punkty usłu­
gowe. wykonujące wszelkie na­
prawy obuwia.

Młodzież D IR  w Rzeszowie wzywa do współzawodnictwa 
DMB-V i Hoteie Robotnicze w Mielcu

Przed k ilkom a dn iam i tow. 
K u jaw a w  im ien iu mieszkań­
ców Domu Młodego Robotnika 
w  G dyn i za in ic jow ał współza­
wodn ictw o o ty tu ł najlepszego 
D M R -u i Hotelu Robotniczego. 
Do współzawodnictwa przystą­
p iło  już  w iele Domów Młodego 
Robotnika. Ostatnio na wezwa­
nie towarzyszy z G dyni odpo­
w iedzie li p ierwsi w wojewódz­
tw ie  rzeszowskim mieszkańcy 
D M R -u przy W ytw órn i Sprzę­
tu K om unikacyjnego w Rzeszo­
wie. W podjętej przez nich 
uchwale czytamy m. in.:

M y, młodzież Domu Młodego 
Robotnika w Rzeszowie posta­
now iliśm y przyjąć wezwanie do 
współzawodnictwa o ty tu ł na j­
lepszego DMR-u w Polsce i po­
stanaw iam y:

— Podnosić swój poziom 
polityczny poprzez założenie 
czterech kółek Wszechnicy 
Radiowej. K ółka te już zało­
żyliśm y.

— Przeprowadzać systema­
tycznie prasówki. P rasówki te 
już  prowadzim y.

— Organizować dwa razy 
w miesiącu odczyty naukowe 
i ideologiczne.

— Rozwinąć pracę k u ltu ­
ra lno-ośw iatową przez zorga­
nizowanie zespołu artystycz­
nego, organizowanie zabaw 
św ietlicowych, wycieczek do 
k in  itp.

— Dbać o porządek i czy­
stość w  Domu Młodego Ro­
botnika.

— U aktyw n ić  samorząd.
— Przyrzekamy, że nasze zo­

bowiązania w ype łn im y w peł­
ni, aby stać się jednym 
ze wzorowych Domów M łode­
go Robotnika. Do współzawod­
nictwa wzywam y Dom Młode­
go Robotnika i Hotele Robot­
nicze w M ielcu.

TADEUSZ PAC 
Rzeszów

(oz specjalny Komendanta Głównego PO SP 
do junaczek III turnusu brygad rolnych

Kom endant G łów ny Powsze 
chnej O rganizacji „Służba Pol­
sce“  na zakończenie trzeciego 
turnusu brygad ro lnych SP 
Wydał rozkaz specjalny, w k tó ­
rym  m. in. czytam y:

„Swą ofiarnością i zapałem w 
pracy przyczyniłyście się do 
term inowego i sprawnego zebra­
nia ziem iopłodów na polach 
PGR, do polepszenia w arunków  
bytowych naszego narodu, dc 
wzrostu dobrobytu i sity nasze.! 
Ludow ej Ojczyzny.

Dzięki organizacji ZM P-ow- 
skie j. dzięki opiece Waszych o- 
fia rnych  dowódców i k ie row n i­
ctwa Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, w iele nauczyłyście się 
w ko lek tyw ie  ow ianym  jedną 
m yślą i pragnieniem  służenia 
Polsce Ludowej, prawdziwe j 
matce każdego patrio ty.

Wracacie dziś do Waszych 
rodzin i b lisk ich , do wsi, w  któ­
rych nieraz zbyt siabo jeszcze 
było rozw inięte życie św ie tlico­
we i sportowe.

Dla uczczenia I I  Z jazdu Par­
t i i  i Dziesięciolecia Polski L u ­
dowej bądźcie najlepszym i W 
Waszych gromadzkich kołach 
ZMP. Zakłada jc ie  zespoły świe­
tlicowe, kó łka czytania dobrej 
książki, chóry, balety, zespoły 
muzyczne. Ozdabiajcie św ietlice

tak, by stały się ośrodkiem ży­
cia, nauki i radości.

Zakłada jc ie i rozw ija jc ie  Lu ­
dowe Zespoły Sportowe. Urzą­
dzajcie zawody sportowe. Zdo­
bywajcie i zachęcajcie swych 
kolegów i koleżanki do zdoby­
wania norm na odznakę 
„S praw ny do Pracy i Obrony“ .

Pogłębiajcie wśród swych naj­
bliższych miłość do naszej Lu­
dowej Ojczyzny, do Związku 
Radzieckiego, do wszystkich lu­
dzi walczących o pokój. *

Ukazujcie swym  najbliższym  
w iz ję  wspaniale j przyszłości, 
k tórą wspólnym  w ysiłk iem  
wznoszą robotnicy i chłopi na­
szego kra ju . Na każdym kroku 
Waszej działalności w zm acnia j­
cie sojusz robotniczo-chłopski.

Demaskujcie m achinacje ku­
łaków, spekulantów, b iu rokra ­
tów, którzy pragną osłabić nasz 
kra j.

Walczcie w swych.wsiach — 
o wysokie urodzaje, o pełne 
wykonanie przez swych najbliż­
szych obowiązkowych dostaw
dla państwa, o chleb dla robot­
ników.

Z zapałem pracujcie dla 
chw ały i potęgi naszej ukocha­
nej robotniczo ,- chłopskiej Dj 
czyzny -  Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej“,

D zięki znacznym nakładom  finansow ym  państwa prowadzi się w  woj. gdańskim  zakrojone 
u  szeroką skalę prace w odno-m elioracyjne. W re jon ie  Mościch B ło t  ̂ iv  pow. wejherowskin. 
prace są ju ż  poważnie zaawansowane. Ich  ukończenie przysporzy gospodarce około 7.000 ho 
urodzajnych g run tów  oraz żyznych łąk  i  pastw isk.

Jednym  z g łównych odcinków  prac w  re jon ie Mościch B łot jest regulacja rzek i Redy.
Na zdjęciu bagier „Czapla“  pracujący przy regu lac ji rzeki Redy. Obsługująca bagier pięcio­

osobowa brygada Józefa Mikosza w ykonu je  przecię tn ie 250 proc. norm y, oszczędzając rów no­
cześnie 15 proc. pa liw a. Foto CAF

ZETEMPOWCY1 POMAGAJCIE W  ORGANIZOW ANIU  

ZBIOROW YCH DOSTAWI

ifodzież pracuje nad wykonaniem przez wieś 
wszystkich zobowiązań październikowych

Przodują nie tylko w skupie nych tuczników  
mleka.

i 1200 litró w

•W woj. lubelskim  w yróżn ili 
się w  czynie październikowym  
chłopi znanej już  w  k ra ju  gro­
mady Kąkolewnica, pow. Ra­
dzyń. Chłopi Kąko lew nicy sta­
rannie przeprowadzili przede 
wszystkim  o rk i zimowe na ca­
łym  obszarze przeznaczonym 
pod zasiewy roślin ja rych  i oko­
powych.

W celu pogłębienia swoich 
wiadomości fachowych zorgani­
zowali o n i' kółka samokształce­
niowe,. a także kó łko m iczuri- 
nowskie, w k tó rym  prowadzić 
będą doświadczaln ictwo upra­
wowe. Ważnym osiągnięciem 
chłopów z Kąkolewnicy, uzyska­
nym w w yn iku  rea lizacji zobo­
wiązań październikowych, jest 
pełne wyw iązanie się z obowiąz­
kowych dostaw żywca, zboża i 
ziemniaków.

Przykład aktywistów 
Frontu Narodowego

W realizacji Zobowiązań paź­
dziern ikowych wsi woj. łódz­
kiego przodują w iejscy a k ty w i­
ści F rontu Narodowego.

Przewodniczący gromadzkiego 
Komitetu Frontu Narodowego 
we wsi Witoldów pow. Łask — 
Marcin CliwalóWski, niezależnie 
od starannego Wykonania, wszy­
stkich prac .pniowych, zgodnie z 
zobowiązaniem w ykona ł . z po­
ważnym i nadwyżkam i swoje 
obowiązki wobec Państwa, do­
starczając ponad wyznaczoną 
ilość, m. in. 2 tuczn ik i i 400 l i ­
trów  mleka

W gromadzie Kobyłki Duże. 
pow. Piotrków o wykonaniu 
podjętych zobowiązań pierwszy 
zameldował Józef Kubera. Ten 
aktyw ista  Frontu Narodowego 
jest in ic ja torem  trzech m anife­
stacyjnych dostaw, zorganizowa­
nych przeź chłopów z Kobyłek 
Dużych. Dostarczy! on ponad­
planowo m. in, 11 kontraktowa-

IM z ie ż  organizuje 
zbiorowe dostawy

Młodzież zetempowska z w ie­
lu gromad powiatu siedleckiego 
dla uczczenia W ielkiego Paź­
dziern ika zorganizowała m anife­
stacyjne dostawy zboża i żyw ­
ca. P ięknie wyglądały wozy, o- 
zdobione transparentam i. Rojno 
było od nich w punktach skupu

O statn io gromada Raczyny 
zajmująca czołowe miejsce w 
gminie Przesmyki m anifestacyj­
nie dostaw iła 7 ton zboża, a 
chłopi z gromady Szpaki, gin- 
Górki niedawno urządzili m an i­
festacyjną dostawę żywca. Do­
łączyła się do nich gromada 
Ostromęczyn.

Zetempowcy z Niemo.iek,, gm. 
Łysów postanow ili na wzór in ­
nych gromad zorganizować zbio­
rową dostawę zboża.

Z B IG N IE W  K O ŁTU N IA K  
Mordy

99 to jeszcze nie 109
Powiat rzeszowski, pierwszy 

w w ojew ództw ie rzeszowskim 
przekroczył 90 proc. rocznego 
planu skupu zboża i został 
zwolniony z m iarek i odsypów. 
Jest to n iew ą tp liw ie  w yn ik  do­
brze prowadzonej pracy poli­
tyczno - w yjaśnia jące j i dobrej 
pracy aparatu skupu. Według 
ostatnich danych przodują w 
skupie gm. Słonina, Świlcza i 
Błażowa. Do przodujących gro­
mad należy Błażowa, która w 
100 proc. wyw iązała się ze wszy­
stkich obowiązków finansowych 
i towarowych.

Gorzej przebiega skup zboża 
w  gm inie Tyczyn i Czudec gdzie 
przewodniczący G m innej Rady 
Narodowej W ładysław  Wasi­
lew ski do niedawna sam zalegał 
z . dostawami zboża.

Jednak po przekroczeniu 90

proc. rocznego planu tempo re­
a lizac ji obowiązkowych, dostaw 
znacznie osłabło. Np. przed zw ol­
nieniem z m iarek i odsypów do 
gm innych magazynów' w p ływ a­
ło dziennie po k ilka  ton zboża, 
a obecnie nie w p ływ a więcej 
jak  pó łtore j tony.

Ten fakt jest poważnym sy­
gnałem dla Prezydium PRN w 
Rzeszowie. G m innych Rad Na­
rodowych i organizacji zetem- 
powskie j powiatu rzeszowskie­
go, których zadaniem jest 
wzmocnić pracę nad pełnym 
wykonaniem  wszystkich obo­
w iązków  chłopów wobec budu­
jącej się Ojczyzny.

T. P.

Wol. stallnogrodzkle 
i krakowskie wykonały 
80 proc. obowiązkowych 

dostaw zboża
W siedmiu dalszych powiatach 

wykonano w 90 proc. tegorocz­
ny pian obowiązkowych dostaw 
zboża dla Państwa. Są to po­
w ia ty  Sztum w woj. gdańskim. 
Kamienna Góra w woj. wroc­
ławskim, Częstochowa i Kło­
buck w woj. stalinogrodzkim. 
Siemiatycze w woj. białostockim, 
Brzesko w woj. krakowskim  
oraz pow. Kielce.

Tak więc ogólna liczba po­
w iatów, w których roczne pla­
ny skupu zboża z tegorocznych 
zbiorów zrealizowano, co na j­
m nie j w 911 proc. wynosi obec­
nie 12S. We wszystkich tych po­
w iatach ci rolnicy, którzy do­
starczył! Państwu catą ilość w y­
znaczonego do dostawy zboża, 
zwolnieni zostali z obowiązku 
m iarek i odsypów oraz korzy­
stają z prawa sprzedaży swoich 
nadwyżek ziarna i przetworów 
zbożowych na wolnym  rynku.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że z tych p rzyw ile jów  
w  województwach krakow skim  
i sta linogrodzkim  korzystają 
w szystkie pow iaty.

Depesza ZG ZMP do
SE K R E TA R IA T ŚFMD

B u d a p e s z t
Z okazji Światowego Dnia Młodzieży 

i V I I I  rocznicy powstania SFMD — w imieniu 
młodzieży polskiej przesyłamy Wam, drodzy 
przyjaciele, a za Waszym pośrednictwem całej 
miłującej pokój młodzieży świata — serdeczne, 
braterskie pozdrowienia.

8 lat istnienia Federacji to droga niestrudzo­
nej walki o najżywotniejsze Interesy młodego 
pokolenia całego świata — o pokój i lepsze ży­
cie, o niepodległość narodową i przyjaźń mię­
dzy narodami.

W ielki parlament młodzieży świata — 
I I I  Światowy Kongres Młodzieży i wspaniała 
manifestacja pokoju i przyjaźni — IV  Swlało-

Sekretariatu ŚFMD
wy Festiwal Młodzieży i Studentów pokazały, 
jak głęboko te idee ogarnęły najszersze masy 
młodzieży wszystkich krajów świata.

Pragniemy zapewnić Was, że młodzież Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej swą codzienną 
twórczą pracą w dalszym ciągu będzie wzmac­
niać swój udział w walce młodzieży świata
0 pokój i przyjaźń między narodami, o szczę­
ście młodego pokolenia.

W  Imieniu młodzieży polskiej — życzymy 
Światowej Federacji Młodzieży Demokratycz­
nej — nowych sukcesów dla dobra młodzieży
1 sprawy pokoju.

ZARZĄD GŁÓW NY  
Z W IĄ Z K U  M ŁO D ZIE ŻY  POLSKIEJ

Międzynarodowy Tydzień Studenta przebiegać będzie pod hasłem 
jedności studentów całego świata w waice o pokój

W dniach od 10 do 17 lis to­
pada br. studenci polscy, podob­
nie jak  młodzież akademicka 
innych k ra jów , obchodzą M ię­
dzynarodowy Tydzień Studenta 
Tegoroczny „Tydzień Studenta' 
obchodzony będzie pod hasłem 
jedności studentów całego św ia­
ta oraz przyjaźn i młodego po­
kolenia we wspólnie toczone.) 
walce o pokój i prawa do nauki 
i pracy.

★
W związku ze Światowym  

Dniem Młodzieży, który obcho­
dzony jest przez młode pokole­

nie wszystkich krajów w rocz­
nicę utworzenia Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycz­
nej — odbywają się w kraju 
spotkania młodzieży z kształcą­
cymi się w Polsce studentami z 
zagranicy. Spotkania te, które 
przebiegają w nastroju serdecz­
ności i braterstwa, stają się go­
rącymi manifestacjami solidar­
ności młodzieży polskiej z mło­
dzieżą świata w walce o pokój I 
przyjaźń między narodami.

M. in. m łodzi robotnicy Za­
kładów  Przemysłu Azotowegr

w Kędzierzynie i hu ty „M a ła - 
panew“  w  Ozimku gorąco i 
serdecznie gościli przedstaw i­
cieli m łodzieży chińskie j.

★
9 bm. odbyło się w Młodzieżo­

wym Domu Kultury spotkanie 
młodzieży stolicy z przedstawi­
cielami komsomolców — bu­
downiczych Pałaeu Kultury i 
Nauki w Warszawie.

Spotkanie upłynęło na przy­
jacie lskich rozmowach o życiu i 
pracy komsomolców i młodzieży 
polskiej, wspólnych pieśniach i 
tańcach.

Wybitni artyści NRD 
wystqpiq w Warszawie i Krakowie

Na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą przybyli do Warszawy 
z NRD, w ramach wymiany 
kulturalnej, wybitni muzycy 

niemieccy: dyrygent — prof 
Heinz Bongartz, dyrektor F il­
harmonii w Dreźnie oraz piani­
sta — prof Horst Lłebrecht.

A rtyści niemieccy dadzą sze­
reg występów w Warszawie i 
w K rakow ie.

W dn 10 bm. Horst L iebrechi 
wystąpi z recita lem  w sali kon­
certowej Min. ^ u it .  i Sztuki, W 
program ie Schubert i Brahms. 
Dn. 13 bm. prof. Heinz Bon­
gartz dyrygować będzie koncer- 
em F ilha rm on ii Warszawskiej. 
W koneerce tym  weźmie udział 

jako solista H. Liebrecht, w y­

konując z towarzyszeniem or- 
k ie -try  Koncert fortep ianowy 
d -m o ll Brahmsa.

Broszura z materiałami 
IX Plenum KG PZPR
Nakładem wydawnictwa 

„Książka i Wiedza" ukazały się 
w formie broszury, pod wspól­
nym tytułem „ IX  Plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR“, ma­
teriały z Plenum: referat 
Przewodniczącego KC PZPR  
Bolesława Bieruta pt. „Zadania 
Partii w W'alce o szybszy wzrost 
stopy życiowej mas pracujących 
w obecnym okresie budowni­
ctwa socjalistycznego“, wygło­
szony na IX  Plenum KC oraz 
tezy do dyskusji przed I I  Zjaz­
dem PZPR, przyjęte przez 
IX  Plenum KC PZPR. Publiko­
wane w broszurze materiały po­
przedzone są tekstem komuni­
katu z obrad IX  Plenum Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

Niezwyciężoną silę
slanoni jedność narodu radzieckiego 

ze swoją partią i rządem
Uczestnicy polskiej delegacji Zw. Zaui. o uroczystościach 
obchodu 36 rocznicy Wielkiego Października u; Moskwie

Bawiąca w Moskw ie polska 
delegacja związkowa, która 
przybyła do K ra ju  Rad dla 
wzięcia udziału w uroczystoś­
ciach obchodu 36 rocznicy W ie l­
k ie j Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej, podzieliła się 
swym i wrażeniam i z przedsta­
w icielem  PAP.

Przodownica pracy, w łókn ia r- 
ka łódzkich zakładów baweł­
nianych im. S talina — Krysty­
na Swiderska oświadczyła:

„N ie  jestem w stanie w yra ­
zić słowami ogromu szczęścia, 
jak ie  przynosi mi każda ch w i­
la pobytu na ziemi radzieckiej. 
Szczególnie .wzrusza mnie w ie l­
kie. i naprawdę głębokie uczu­
cie braterstwa, ja k ie  żyw i każ­
dy człowiek radziecki do naro­
dów budujących socjalizm , do 
narodów walczących, o pokój,

do wszystkich ludzi dobre j wo­
li na świecie“ .

Przodownik pracy ,z Nowej 
Huty, Stanisław Figiel, opo­
wiada:

„Choć w iele słyszałem o 
Zw iązku Radzieckim, ale to. co 
w idzia łem  na Placu Czerwonym 
7 listopada i podczas k ilk u  za­
ledw ie dni pobytu w stoiicy 
K ra ju  Rad, przeszło wszystkie 
moje oczekiwania. Niezwycię­
żoną siię stanowi jedność całe­
go narodu radzieckiego ze swo­
ją partią i rządem, miłość na­
rodu radzieckiego do swej ar­
mii i braterstwo z masami pra­
cującymi wszystkich krajów. 
Niezbite dowody tego w idz ia ­
łem w  tych w ie lk ich  dla mnie 
dniach i napotykam  je  w cąż  na 
każdym kroku . W spaniały pa­

łac un iwersytetu na Wzgórzach 
Leninowskich, nowe dzielnice 
mieszkaniowe, nowe gmachy 
szkolne wznoszone w k ró tk im  
czasie świadczą wym ownie o 
tym , że bohaterski naród ra­
dziecki pracuje w  im ię szczęś­
cia człowieka, jego dobrobytu i  
k u ltu ry “ ,

„D la  mnie pisarza — oś­
wiadcza ob. Z ie lińsk i — na j­
większym przeżyciem było zet­
knięcie się z ludźm i radziecki­
m i“ .

Polska delegacja związków  
zawodowych wraz z Innymi de­
legacjami była w dniu 8 hm. 
na przyjęciu wydanym orzez 
Przewodniczącego WCSPS —  
Szwcrnika, w którym brały u- 
dział 42 delegacje robotni«' 
związkowe zza granicy.



SWíATOWy DZIĘKI /MŁODZIEŻY
SFIB -  rrzflaei®! i ckroica młodzieży

TY S IĄ C E  uczestników I I I  Św iato­
wego Kongresu M łodzieży i IV  
Światowego Festiwalu M łodzieży 

ł  Studentów o Pokój i  P rzyjaźń po­
w ró c iły  już  do swych k ra jów . Pracu ją 
teraz nad wprowadzeniem  w  życie 
i  nad zrealizowaniem  podjętych w  
Bukareszcie uchwał. Na licznych ze­
braniach i  spotkaniach przekazują 
swym  towarzyszom pracy i nauk i 
■wezwanie do w a lk i i jedności.

I I I  Ś w ia tow y Kongres M łodzieży 
wskazał młodemu pokoleniu jego 
najważniejsze zadania: w a lkę  o nie­
podległość narodową i swe prawa. A by 
odnieść zwycięstwo m łodzież pow in­
na zjednoczyć się, bo w  jedności tk w i 
s iła  m łodzieży i gwarancja zwycięskie­
go przeprowadzenia je j w a lk i.

N ie  m am y żadnej w ątp liw ości, że 
zadania te są b lisk ie  i zrozum iałe dla 
coraz szerszych rzesz młodzieży. W ska­
zuje na to  w span ia ły  rozw ój dz ia ła l­
ności m łodzieży w  dziesiątkach k ra ­
jów . We F ra n c ji odbyw ają się zebra­

n ia  i festiw a le m łodzieży pod hasłem 
•wałki przeciw ko układom  z Bonn i 
Paryża, przeciwko „b rudne j w o jn ie " 

. w  W ietnamie. W  W ie lk ie j B ry ta n ii 
odbyły się se tk i zebrań sprawozdaw­
czych z Kongresu i Festiwalu. W  L i ­
banie, w  w ie lu  m iastach i wsiach, przy 
udzia le tysięcy m łodych robo tn ików  
i  chłopów zorganizowano zebrania 
poświęcone spraw ie pokoju i obrony

praw. M łodzież au­
s triacka zwołała 
Konferencję  K ra ­
jow ą w  obronie 
p raw  młodzieży.

10 listopada w  ósmą rocznicę pow­
stania SFM D obchodzimy Św iatow y 
Dzień M łodzieży. Dzień ten jest dla 
nas dniem  zwarcia szeregów i wspól­
ne j w a lk i o  realizację szczytnych ce­
lów , ja k ie  wskazał nam Św iatow y 
Kongres M łodzieży w  Bukareszcie. 
Cele te odpowiadają na jżyw o tn ie j­
szym interesom całej młodzieży. .

Powstanie SFMD, nazajutrz po za­
kończen iu 'zw yc ięsk ie j w o jn y  z h itle ­
row sk im  i japońskim  faszyzmem, by­
ło  dowodem, że młodzież, k tó ra  ty le  
w yc ierp ia ła  i ty le  w ys iłku  w łożyła  w  
w a lkę  o  swą wolność, wyciągnęła 
w n iosk i z te j w ie lk ie j le k c ji h is to rii. 
M łodzież zrozumiała, że trzeba bar­
dzie j niż k iedyko lw iek walczyć o nie­
dopuszczenie do nowej katastro fy, co 
jest m ożliwe jedynie przy zjednocze­
n iu  wszystkich ludzi pragnących po­
ko ju  i stanowiących siłę, k tóra zdolna 
jest udarem nić know ania podżegaczy 
wojennych.

M łodzież z każdym  dniem  dochodzi 
do coraz głębszego przekonania, że 
SFM D jest je j organizacją — tą k tó ­
ra bron i je j na jbardzie j palących po­
trzeb i najdroższych ideałów, tą któ­
ra  przez in ic jow an ie  w ym iany dele­
gacji pom iędzy w szystk im i k ra jam i 
przyczynia się do rozw oju m iędzyna­
rodow ej przyjaźn i. W yrazem tego zau-

J a r g n e s  D e n i s

Sekretarz G eneralny SFM D

fan ia  do ŚFM D i 
należących do n ie j 
organ izacji jest m. 
in. masowy wzrost 
je j szeregów. W  

okresie powstawania SFM D liczy ła  
w  1945 roku 30 m ilion ów  członków 
w  .63 kra jach, na I I I  Św iatow ym  
Kongresie liczy ła  już  83 m ilio n y  
w  90 krajach, a po ostatnich zgło­
szeniach liczba k ra jó w  wzrosła do 
92. SFM D jest tą w łaśnie organizacją, 
w  k tó re j ram ię p rzy ram ien iu  może 
walczyć młodzież Zw iązku Radziec­
kiego i S tanów Zjednoczonych, Ch in 
Ludowych i W ie lk ie j B ry ta n ii, W ie t­
nam u i F ra n c ji — w  k tó re j ram ię 
przy ram ieniu walczą m łodzi kom u­
niści i socjaliści, radyka łow ie  i n ie­
zależni, m uzu łm ani i  chrześcijanie...

Ta siła upoważnia SFM D do bra­
nia udzia łu we wszystkich dyskusjach 
dotyczących m łodzieży oraz do w y ­
stępowania w  im ien iu  całego m łode­
go pokolenia. A le  jednocześnie Fede­
rac ja  zwraca się do organ izacji n ie- 
należących do n ie j oraz do ich człon­
ków  z propozycją podjęcia praktycz­
ne j działa lności w  ta k ie j czy inne j 
dziedzinie, odpowiadającej potrzebom 
młodzieży. Ileż to  różnych akc ji mo­
żna by przeprowadzić w  obronie bez­
pośrednich interesów młodzieży, w y ­
m iany  m iędzynarodowej, w  obro­
nie p o ko ju ’ Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że taka droga jest słuszna, że 
nasz apel, przy dobre j w o li m łodzie­
ży różnych przekonań zdającej sobie 
sprawę, że jedność jest gw arancją po­

wodzenia, zostanie przy ję ty  w  Im ię 
tre sk i o  ja k  najw iększe dobro m ło­
dzieży i w  im ię  pokoju.

Na I I I  Ś w ia tow ym  Kongresie M ło ­
dzieży w  1953 roku  w  Bukareszcie de­
legaci uniesieni p łom iennym  zapałem 
uczcili — podobnie ja k  narody całe­
go św iata — zawarcie rozejm u w  K o­
re i, k tó ry  stanowi dowód, że można 
zwyciężyć w o jnę i niepewność ju tra . 
Zawarcie roze jm u to  w ie lk ie  zwycię­
stw o obozu pokoju. Jednak w rogie si­
ły  stara ją  się obalić nadzieje m łodzieży. 
Jesteśmy św iadkam i zbrodniczych po­
sunięć zm ierzających do przeszkodze­
n ia  w  w ykonan iu  warunków '- rozej­
mu. W idzim y przyspieszenie re- 
m ilita ry z a c ji odwetowców z N ie­
m iec zachodnich i Japonii, pod­
sycanie w o jn y  w  Indochinach oraz 
stosowanie zbro jne j przemocy wobec 
walczącego o wolność ludu G ujany 
B ry ty js k ie j. Na skutek przygotowań 
wojennych stale pogarsza się położe­
nie młodzieży.

M łodzież św iata zdaje sobie jednak 
sprawę z tego, że s iły  pokoju są co­
raz potężniejsze i że odniosą zwycię­
stwo. W  pe łn i w ia ry , czu jn i i zjed­
noczeni obchodzimy Św ia tow y Dzień 
M łodzieży i ósmą rocznicę powstania 
ŚFM D pod znakiem  wzmożonej w a lk i 
o pokój, o porozumienie we wszyst­
k ich  spornych sprawach w  drodze ro­
kow ań, o swe prawa, o św iat, w  k tó ­
rym  będzie panowała radość życia.

W  k rc a fy *  g d z ie  fe d e s i  i e k d r z  
przifpüdca 35 tysięcy ludności

K o lo n ia ln y  w y z y s k  k ła d z ie  się 
c ię ż k im  b rz e m ie n ie m  na  w a ru n ­
ka ch  ż y c ia  i ro z w o ju  m ło d z ie ż y  
A f r y k i .  J e d n y m  z k ra jó w , k tó r y  
od przeszło  100 la t  e k s p lo a to w a n y  
je s t p rzez b r y ty js k ic h  k o lo n iz a ­
to ró w  je s t Z ło te  W yb rzeże .

Z ło te  W yb rzeże ... Sam a nazw a 
w s k a z u je  n a  b o g a c tw a  tego k ra ju

leżącego nad  o g ro m n y m  lu k ie m  
Z a to k i G w in e js k ie j.  Z ło to  p rz y ­
w io d ło  tu  n ie g d y ś  b r y ty js k ic h  
k o rs a rz y , h a n d la rz y  n ie w o ln ik ó w , 
m is jo n a rz y , p la n ta to ró w  i  ró żn ych  
a m a to ró w  szyb k ie g o  z d o b y c ia  bo ­
g a c tw  ko sz te m  w y z y s k u  tu b y l­
ców.

U trz y m y w a n ie  lu d n o ś c i m u rz y ń ­

s k ie j na  p o z io m ie  s k ra jn e j, c ie m ­
n o ty  le ż y  w  in te re s ie  k o lo n iz a to ­
ró w . 85 p ro c e n t lu d n o śc i m u rz y ń ­
s k ie j to  a n a lfa b e c i. Z a le d w ie  15 
p ro c e n t d z ie c i z n a jd u je  m ie jsce  
w  szko łach . P ro g ra m y  szko lne  
w y p ra n e  są bez re sz ty  z na.j- 
e .łe m e n ta rn ie js z y c h  w ia d o m o śc i o 
k u ltu rz e , sztuce  i  ję z y k u  n a ro ­
d o w y m  lu d u  Z ło te g o  W yb rze ża .

W k r a ju  is tn ie je  t y lk o  je d e n  
u n iw e rs y te t,  na  le tó ry  w obec w y ­
so k ich  o p ła t, z n a jd u je  dostęp  t y l ­
k o  n ie lic z n a  g a rs tk a  szczę ś liw ­
ców . W c a iy m  k r a ju  l ic z ą c y m  4 
m in . lu d n o śc i je s t  za le d w ie  U l  
le k a rz y . N a Z ło ty m  W yb rze żu  
szerzą się c h o ro b y , nędza i  bez­
ro b o c ie , ja k o  b ezpośredn i w y n ik  
„ c y w i l iz a to r s k ie j"  p o l i t y k i  b r y t y j ­
sk ic h  k o lo n iz a to ró w . C oraz t r u d ­
n ie j p rz y c h o d z i Im p e r ia lis to m  
u trz y m a n ie  w  ry z a c h  u ja rz m io ­
n y c h  n a ro d ó w  k o lo n ia ln y c h . N a­
ro d y  te  bud zą  się do w a lk i.  N a ­
ra s ta  w ś ród  n ic h  św iadom ość k o ­
n ie cznośc i za c ie śn ien ia  je d n o ś c i 
z s ila m i p o k o ju , d e m o k ra c ji  i  po ­
s tępu  na  c a ły m  św ie c ie .

„C h c e m y  z ie m i, a b y  b ud o w ać  
d o m y “  — w o ła  tra n s p a re n t w i ­
doczn y  na  z d ję c iu . W ra z  ze 
w s z y s tk im i s iła m i d e m o k ra ty c z ­
n y m i o n ieza leżność sw ego k r a ­
ju  w a lc z y  ró w n ie ż  m łod z ież  Z ło ­
tego  W yb rze ża . Z  n ią  są serca 
m ilio n ó w  lu d z i na  c a ły m  św ie c ie , 
k tó r y c h  w o la  d o p ro w a d z i do u z y ­
s k a n ia  przez n a ro d y  k ra jó w  k o ­
lo n ia ln y c h  i  za le żn ych  n a leżących  
się im  sw obód  i  p ra w  d e m o k ra ­
ty c z n y c h .

R a

P o zd ro w ie n ia  zza O d ry
(Korespondencja własna)

IZ" IL K A N A S C IE  k ilom e trów
* '  na południe od F rank ­

fu r tu  nad Odrą, rośnie po­
tężny kom b inat hu tn iczy i 
nowe m iasto nazwane im ie­
niem  S ta lina  — S talinstadt. Po 
drodze m ija m y  wsie i  m ia­
steczka — noszące jeszcze śla­
dy zniszczeń wojennych, lecz 
tętniące już  żywą, pokojową 
pracą. D ym ią kom iny  fab ryk , 
e lek trow n i i zakładów pracy. 
Napisy i p laka ty  na m urach 
dom ów i  w  specjalnych ga­
b lo tkach zachęcają młodzież 
do pracy w  zaszczytnych za­
wodach górnika, h u tn ika  i  in ­
nych. Z b liżam y się do S ta lin - 
stadtu — niem ieckie j Nowej 
H u ty . Z daleka już, spoza so­
snowego lasu, w idać w yraźn ie  
dym iące kom iny w ie lk ich  pie­
ców. W  m iarę zbliżan ia się co­
raz w yraźn ie j słychać oddech 
w ie lk ie j hu ty , słychać ja k  b i­
ją  stalowe serca czterech o l­
brzym ich pieców m artenow - 
skich.

W m iejscu, gdzie dziś rośnie 
kom binat i miasto, do niedaw­
na jeszcze szum iał rozległy 
s ta ry  las sosnowy. Z  chw ilą , 
gdy odw róciła  się ka rta  h i­
s to r ii narodu niemieckiego, 
gdy powstała N iem iecka Re­
pub lika  Dem okratyczna zm ie­
n i! się wygląd tych okolic. 
Z ja w ili się ludzie, potężne 
maszyny, zawrzała praca. Dziś 
pracują ju ż  cztery piece m ar- 
tenowskie, dwa dalsze zosta­
ną uruchomione ' w  na jb liż - 
s m czasie.

S ta lins tad t rośnie i  potęż­
nieje z każdym  dniem. Zw ie ­
dz iliśm y nowe, piękne miasto 
powstające obok kom binatu 
— m iasto liczące już  ponad 
10 tyiiięcy m ieszkańców, w i­
dzie liśm y żłobki, przedszko­
la. domy k u ltu ry , szpitale. 
W szystkie zwiedzane ob iekty 
w  nowym  mieście m ów iły  
nam z n iezw ykłą  s iłą o głębo­
k ie j trosce władzy ludow ej 
NRD o człow ieka pracy — 
m ó w iły  o pokojow ym  budow­
n ic tw ie  u naszych przyjació ł 
zza Odry.

Już na wstępie uderza w 
kom binacie duża ilość m ło­
dzieży M łodzież pracuje tu na 
wszystkich odcinkach. D w u­
dz ies tok ilku le tn i inżyn ie r Ger- 
ra rd  Hein, k tó ry  oprow a­
dza nas po terenie kom binatu 
w yjaśnia, że większość robot­
n ików  zatrudniona w kom bi­
nacie pracowała przy jego bu­
dowie. W czasie pracy duża 
c / j e załogi budowlanej, a w 
pierwszym  rzędzie młodzież, 
uczęszczała na kursy zawodo­
we i dziś pracuje w  kom bi­
nacie. On sam ukończył szko­
łę  dopiero w m aju  br. i obec­
nie pracuje jako  inżynier, 
y  25-L E T N IM  Ryszardem 
' J K rugerem  spotykam y się 
p rzy jednym  z w ie lk ich  pie­
ców, przy k tó rym  pracuje 
w raz z brygadą. O swej p ra­
cy m ów i z dumą i m iłością. 
H u tn ik ie m  jest dopiero od ro­
k u  — po ukończeniu przeszko­
lenia. Przedtem pracował przy 
budow ie kom binatu. Na nasze 
p y n ie ,  ja k ie  są w a runk i pra­
cy i życia, uśmiecha się weso­
ło. jest nawet ja k  gdyby zdzi­
w io n y  naszym pytaniem . Za­
rab ia przeciętn ie 450 marek 
miesięcznie. Nawet połowy z 
tego nie w yda je  na życie. 
O sta tn io  o trzym a ł w  nowym  
osiedlu 4-izbowe mieszkanie, 
z którego jest bardzo dumny. 
„W iem y — m ów i on — dla 
kogo pracujem y, — dla siebie, 
d la  naszej przyszłości. Rząd i 
P a rtia  otaczają nas trosk liw ą  
opieką. Najlepszym  tego do­
wodem  jest nowy kurs po li­
ty k i naszego rządu, k tó ry  w y ­
raźn ie w p łyną ł na polepszenie 
naszych w arunków  życiowych“ .

P rzy jac ie lsk i uścisk d łon i — w ym iana podarunków. Przed­
s taw ic ie lka  m łodzieży n iem ieck ie j z F ra n k fu rtu  nad Odrą dzię­
ku je  zespołowi zakładów  im . H arnam a za p iękny pokaz po l­
skich tańców  ludow ych na spo tkan iu  m łodzieży po lsk ie j i  n ie ­
m ieck ie j, k tó re  odbyło się w  dn iu  6— 7 października br. we 
F rankfu rc ie .

J ^ R O G A  24-Ietniego H e lm u-

bolem pokojowego budow n i­
ctw a i nowych stosunków po­
m iędzy naszymi narodam i — 
stosunków przy jaźn i i  współ­
pracy“ .

B y liśm y naprawdę głęboko 
wzruszeni —  ty le  by ło  szcze­
rości i w ia ry  w  słowach A l­
freda Rahse.

K iedy  żegnaliśmy się z A l­
fredem, pros ił nas o przekaza­
nie m łodzieży Now ej H u ty  po­
zdrow ień od m łodzieży S ta lin ­
stadt:

„D ro dzy  polscy przy jac ie le ! 
Przesyłam y nasze serdeczne 
pozdrow ienia dla m łodzieży i  
całej załogi N ow ej H u ty . Ż y ­
czymy Wam dalszych osią­
gnięć w  tw órcze j p racy d la  
pokoju. Zapewniam y Was, że 
m y ze sw ej s trony nie  będzie­
m y szczędzić s ił w  pracy nad 
um ocnieniem naszej O jczyzny, 
tak, ja k  W y ich  nie szczędzi­
cie, by nie dopuścić do nowej 
agresywnej w o jny . Poprzez 
granicę poko ju  na Odrze i N y­
sie w yciągam y bra terską dłoń  
do Was, Koledzy polscy, z o- 
krzyk iem  „F rie d e n “ , „F reun d ­
schaft“ .

O Z M A W IA L lS M Y  z w ie ­
lu  m łodym i robotnikam i. 

Na każdym  k roku  w yczuw a li­
śmy, n ieukryw aną, głęboką 
nienaw iść do tych, k tó rzy  nie­
raz już  pchnęli naród niem iec­
k i na drogę w o jny , zniszczeń, 
prze lewu k rw i i  cierpień.

R

Wszyscy nasi rozm ówcy z całą 
świadomością i  zdecydowa­
niem s tw ie rdz ili, że p lany im ­
pe ria lis tów  am erykańskich i 
Adenauera w  stosunku do 
N iem iec nie leżą w  interesie 
narodu niemieckiego, że ich 
rea lizacja może przynieść ty l­
ko nowe ru in y  i c ierpienia. 
Świadomość tego leży u pod­
staw s iły  i entuzjazm u z ja ­
k im  społeczeństwo NRD pra­
cuje nad um ocnieniem swej 
O jczyzny — u podstaw w a lk i 
o pokojowe, demokratyczne 
zjednoczenie Niemiec.

„M łodzież niem iecka nigdy 
nie będzie w alczyła w  in te re­
sie im peria lis tów  i  re w iz jo n i­
stów przeciw ko Polsce, prze­
c iw ko  w o lnym  narodom “ .

Rozm awiając z młodzieżą 
niem iecką jeszcze bardzie j 
przekonaliśm y się, że powyż­
sze słowa wypowiedziane 
przez przedstaw icie lkę KC, 
FDJ, Ingę Lange, na wiecu 
m łodzieży po lskie j i n iem iec­
k ie j w  dn iu 6.X. we F ra n k fu r­
cie, nie są rzucone na w ia tr, 
M a ją  one swe uzasadnienie w 
świadomości m łodzieży nie­
m ieckie j, w  je j pe łnej en tu­
zjazmu twórczej, pokojowej 
pracy, w  je j walce.

L . Z A R Ę B A

Ula drodze do szczęścia
Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I

Słobodzieja to zw yk ła  wieś 
fhołdawska. W ciągu la t w ła ­
dzy radzieckie j zaszły tam  o l­
brzym ie zm iany. Zasobnie i 
k u ltu ra ln ie  ży ją  kołchoźnicy ze 
Słobodziei. P raw ie  w  każdej 
rodzin ie spotkać można ludzi, 
k tó rzy  posiadają wyższe w y ­
kształcenie.

Ze wsi wyszło 200 pedago­
gów, lekarzy, agronomów i 
zootechników. Ponad 2.000 
dzieci ko łchoźników  uczy się 
w  5 średnich i  s iedm io le tn ich 
szkołach.

300 m łodych ko łchoźników  z 
Słobodziei uczy się w  in s ty tu ­
tach " i  technikach. N iedawno 
dalszych 45 chłopców i dziew­
cząt z te j wsi zostało przy ję­
tych do szkół wyższych. W y­
jecha li oni uczyć się do K iszy- 
niewa, K ijo w a  i M oskwy.

C H IN Y

W  Pekin ie  rozpoczęła się 
I I  Ogóinochińska Konferencja  
P ionierów . W  kon fe renc ji b ie­
rze udzia ł ponad 300 k ie row ­
n ików  i p racow ników  organ i­
zacji p ion ierskich oraz pra­
cow ników  w yd aw n ic tw  lite ra ­
tu ry  dziecięcej. Przem ówienie 
pow ita lne  w yg łos ił głównodo­
wodzący A rm ii Ludow o-W y- 
zwoleńczej Czu Teh.

Organizacja pion ierska pow­
stała w  Chinach w  1949 roku 
i liczy  obecnie 7 m ilionów  
członków.

W  zw iązku z konferencją
dzienn ik i pekińskie  opub liko ­
w a ły  a rty k u ł w iceprem iera 
Państwowej Rady A dm in is tra ­
cy jne j Ch in K uo Mo-żo, w  k tó ­
rym  wzywa on nauczycieli i 
rodziców by podnieśli na wyż­
szy poziom wychowanie m ło­
dego pokolenia, a pisarzy i a r­
tystów , by tw o rzy li w ięcej dziel 
lite rack ich  i  plastycznych dla 
dzieci.

CZECHOSŁOW ACJA

Dniem  i nocą na budowie 
w irs k ie j przegrody wodnej w  
oko licy Brna brygady m i­
strzów M a lka  i Duszka kładą 
beton, wykańczając w  szyb­
k im  tempie potężną tamę. 15 
listopada dzień przedterm ino­
wego uruchom ienia przegrody, 
uchwalony przez całą załogę 
nagli.

110 do 130 m ’ betonu p rzy­
byw ających w  ciągu zm iany 
to w  w ie lk im  stopniu zasługa 
m łodzieżowych brygad tow a­
rzyszy M aci i N aw ra tila , k tó ­
rzy w ykonu ją  swą normę przy 
betonowaniu w  150 proc.

Dobre w y n ik i w  pracy be­
ton iarzy na tam ie zależą prze­
de wszystkim  od szybkie j do­
stawy betonu. O to dba jeden 
z najlepszych pracow ników  
budowy, członek Czechosłowac­
kiego Zwiiązku M łodzieży E m il 
Roman, pracujący jako  m a­
szynista w ąskotorów ki w  ze­
spole m istrza Szafranka. Swą 
staranną, a zarazem w  błyska­
w icznym  tempie -prowadzoną 
pracą m łodzieżowa załoga sta­
ra się by i ta budow la socja­
lizm u — jedna z licznych ja ­
k ie  wznosi naród Czechosło­
w ac ji — mogła być przedter­
m inow o oddana do eksplo­
atacji.

W ĘGRY

W ie lk i obóz w  Csillebere, 
k tó ry  dzieci nazywają M iastem  
P ionierów , rozciąga się na ob­
szarze 100 ha, na wysokości 
400 m pasma górskiego Budy. 
Składa się on z 4 budynków  
m ieszkalnych, z nowoczesnej 
szkoły zbudowanej w  lesie, 
z łaźni, z dobrze wyposażo­
nych warsztatów , w ie lk ie j 
kuchn i i z obozu pod nam io­
tem, k tó ry  buduje się co roku. 
Duży obóz o trzym ał tego lata 
p ię trow y Dom K u ltu ry , w k tó­
rym  mieści się k ino  na 1.000 
dzieci, b ib lio teka i  sala m uzy­
czna.

Na obszarze obozu znajduje 
się przeniesiony tu górski re-

natu n ie  była prosta. Jeszcze 
niedawno nie przypuszczał, że 
będzie hu tn ik iem . Po zakoń­
czeniu w o jn y  w s tą p ił do 
szkoły hand low ej z zam iarem  
pracy w  tym  zawodzie. 
Dlaczego w yb ra ł ten zawód? 
Po prostu, pociągało go 
ła tw e  życie do którego się 
przyzw yczaił, a sądził, że jest 
to w łaśnie zawód w ym aga ją­
cy na jm n ie j w ys iłku . W roku 
1948 w s tąp ił do FDJ (W olnej 
M łodzieży N iem ieckie j). W stą­
p ił dlatego, że m ia ł kolegów 
FDJ-owców, że organizowano 
tam  zabawy i wycieczki, k tó ­
rych H e lm ut b y ł m iłośnik iem . 
N igdy nie przypuszczał, że 
wstąp ienie do FDJ zm ieni je ­
go życie. A  jednak zm ieniło. 
N ie od razu, stopniowo, p ra­
w ie  niedostrzegalnie dla nie­
go. Gdy dziś wspom ina te cza­
sy uśmiecha się z zażenowa­
niem.

Coraz częściej chodził na 
zebrania, b ra ł udzia ł w  dysku­
sjach na różne tem aty, coraz 
lep ie j zaczynał rozumieć w ie ­
le rzeczy. Długo m yśla ł nad 
tym  czy obrał w łaściw ą drogę.

Na Festiwalu w  B erlin ie  
spotkał się z delegatami m ło­
dzieży całego świata.

I  wtedy... „Z rozum ia łem  —  
m ów i — że nie można stać 
na uboczu w a lk i, ja ka  toczy 
się pomiędzy siłam i poko­
ju  a w o jny  — w a lk i, od 
k tó re j zależy przyszłość na­
szej O jczyzny — moja przy­
szłość. Postanowiłem  praco­
wać na na jbardzie j odpowie­
dzia lnych odcinkach, by przy­
czynić się do szybszej odbu­
dowy naszego k ra ju “ .

Początkowo H e lm ut praco­
w a ł w  budow nictw ie  w B e rli­
nie. Któregoś dn ia spotkał się 
ze swym  kolegą, k tó ry  opo­
w iedz ia ł m u o powstającym 
kombinacie. H e lm ut nie na­

m yśla ł się długó. Już po k ilk u  
dniach został przeniesiony do 
pracy przy budowie kom b i­
natu. Dziś pracuje przy w ie l­
k ich piecach, a jego m arze­
niem  jest zostać inżynierem . 
Marzenie, k tóre n ied ługo już 
może będzie rzeczywistością, 
gdyż H e lm ut jest studentem  
wieczorowego techn ikum , a 
nauka idzie m u dobrze.

Ą  LFR ED  RAH SE m a do- 
■' *- piero 20 la t. lecz jes t już 

starym  w ychow ankiem  kom ­
binatu . Od dwóch la t pracuje 
na bardzo odpow iedzia lnym  
odcinku, ja ko  operator przy 
w ie lk im  piecu. K o n tro lu je  
i regu lu je  dop ływ  pow ietrza, 
czuwa przy nowoczesnych ta­
blicach rozdzielczych nad pro­
cesem wytopu. A lfre d  , w  p rzy­
jac ie lsk ie j rozm owie, z żyw ym  
zainteresowaniem  zapytu je  o 
życie i pracę m łodzieży pol­
sk ie j. Szczególnie in teresu je 
się Nową Hutą, o k tó re j dużo 
słyszał. „W iem  t— m ów i A l­
fred  — że w Waszym k ra ju  
są jeszcze ludzie, k tórzy  czują 
do nas uprzedzenie. Naród 
Wasz dużo uc ierp ia ł z rąk fa­
szystów h itle row sk ich . W  za­
chodn ie j części naszego k ra ju  
m ocarstwa zachodnie us iln ie  
popierają odrodzenie m ilita ry -  
zmu i s ił rew izjon istycznych, 
k tó re  znów zagrażają bezpie­
czeństwu Waszej O jczyzny — 
podobnie zresztą ja k  i naszej 
Dem okratycznej Republice. Sy­
tuacja  jednak zm ieniła  się. 
Naród niem iecki nauczony do­
świadczeniem ubiegłych la t 
nie ma zam iaru um ierać w  in ­
teresie im peria lis tów  am ery­
kańskich i n iem ieckich mono­
polistów. Spójrzcie — m ów i 
da le j A lfre d  — na naszą hutę 
—  jest ona ja k  gdyby siostrą 
Waszej Nowej Huty. W znosili­
śmy ją  w łasnym i rękam i, w  
piecach pa li się polski koks, a 
ruda jest radziecka. Obie na­
sze hu ty  są dowodem bra te r­
skie j pomocy naszego wyzwo­
lic ie la  Zw iązku Radzieckiego 
dla naszych k ra jó w  —  sym -

% § w v e e Ę ły /H v
N A  północy W łoch trw a ł 

s tra jk . Z b liża ł się do do­
lin y  rzeki Pad. W  w a l­

ce o ziem ię i swe prawa ginę­
l i  robotn icy ro ln i, najem nicy i 
bezroln i chłopi. M im o że był 
to okres żn iw  i  zboże było 
do jrza łe, obszarnicy nie ustępo­
w a li. W łaścicie l m a ją tku  w  San 
A n to n io  ośw iadczył, że w o li 
stracić zb iory n iż ustąpić wo­
bec żądań s tra jku jących  robot­
n ikó w  rolnych. S tra jku jący  żą­
da li podziału n ieupraw ianej 
obszarniczej ziemi między bez­
ro lnych i m ałorolnych chłopów 
oraz podniesienia nędznych za­
robków  za pracę na obszarni- 
czych gruntach.

D o linę rzeki Pad, w  k tóre j 
położona jest wieś San A nto­
nio, trap ią  dw ie klęski. Klęska 
b raku  ziem i i klęska powodzi 
Z iem i brak, a obszarnicy ma­
ją  je j za dużo, tak  dużo, że 
znaczna je j część leży odło­
giem. „N ie  opłaca się upra­
w iać  — tw ie rdz i baron B e llin i 
w łaśc ic ie l m a ją tku  San Anto-^ 
n io  — siła robocza jest zbvt 
droga“ . y

Powódź rokrocznie zalewa 
rozległe obszary, bo rzHc. 
nie buduje tam zabezpieczają­
cych rozciągającą się szeroko 
nizinę lom bardzką, nawadnia­
ną przez rzekę Pad i j ej  i j cz_ 
ne dopływ y.

„K o ry to  rzeki leży wyżej od 
otaczającej ją  rów n iny __ czy 
tam y we w łoskim  podręczniku 
geografii —  tak, że ludność 
musi zabezpieczać się tamami 
od powodzi“ .

W  San A nton io  jeszcze pmed 
s tra jk iem  m łodzi, bezrolni 
chłop i włoscy postanowili za 
bezpieczyć wieś przed poW ’  
dzią. K ilkun as tu  chłopców pod 
k ie runk iem  Giovanni'ego, fktó 
ry  pracow ał w  zakładach' F ja'  
ta “  w  T uryn ie , znał Mediolan 
i Rzym, a poza tym  od szeregu 
tygodni ag itow ał za założeniem 
koła M łodzieży Komunistycz 
nej we wsi) ruszyło pewnego 
dn ia w  górę rzeki budować ta­
mę. N iedługo trw a ła  ich robo­

ta. Przechodzący pa tro l karabi- '

M im o te rro ru  po licyjnego i  okru tnych  rep res ji bezro ln i i  m a ło ro ln i chłopi w łoscy za jm u­
ją  leżącą odłogiem ziemię obszarniczą.

Na zdjęciu : ch łop i za jm ują  ziemię w  oko licy  Bolon ii.

n ierów  zainteresował się pracą 
m łodych chłopców.

„Co tu  rob ic ie“  —  zapytał 
dowódca patrolu.

„B udu jem y tam ę" odpo­
w iedzia ł G iovanni.

„Jaką  tamę? A  k to  wam  za 
to płaci, z czyjego polecenia 
pracujecie?“ .

„ N ik t  nam nie płaci, może 
kiedyś rząd nam zapłaci —  za­
d rw ił A ldo — chętnie praco­
w a libyśm y aby zarobić, ale 
pracy nie ma, więc budu jem y 
tamę za darmo, dla całej wsi. 
Patrzcie rzeka znowu przyb ie­
ra“ .

Dowódca pa tro lu  zam yślił 
się. Przecież n ie  tak  dawno, 
przedwczoraj zdaje się, w  Ro- 
v ino  b ra ł udzia ł w  rozpędzaniu 
bezrobotnych, k tó rzy  rów nież

rozpoczęli budowę tamy. „A leż 
oczywiście — uderzył się w  
czoło m aresciallo — przecież 
oni p racują na złość rządowi. 
Rząd im  nie płaci, a oni p ra­
cują. Kom endant przecież w y ­
raźnie m ó w ił: „P raca bezrobot­
nych bez wynagrodzenia to 
„s tra jk  na opak“ , to nowy 
prze jaw  w a lk i z w ładzam i“ .

„Rozejść się 1“  — padła ko­
menda. W  ślad za rozkazem 
posypały się uderzenia i prze­
kleństwa. W ten sposób w ielu 
m łodych W łochów ze wsi San 
A n ton io  zapoznało się po raz 
p ierwszy z po licy jnym i pa łka­
m i.

Pad tymczasem przybierał. 
S tra jk  trw a ł. Z b liża ł się czas 
zakończenia żniw . G iovanni 
chodził po chatach i  tłum aczył.

„Obszarnicy nie ustąpią. Z ro­
zumcie, wolą całe W łochy w y­
głodzić niż ustąpić. M usim y ze­
brać plony z pól barona B e lli-  
ru“ .

O świcie lipcowego, upalnego 
dnia na pola barona B e llin i'ego 
ruszyła gromada ludzi. G rom a­
da podzieliła sie na dw ie  grupy. 
Jedna rozpoczęła karczować i 
oczyszczać m artw e n ieupraw ia- 
ne wzgórza z chwastów i krze­
wów pod przyszłą jesienną o r­
kę, a druga zaczęła kosić zbo­
że. Praca szła raźnie. G iovan­
ni zacierał ręce. „Będzie zboże, 
będzie chleb. będziemy mieć 
ziemię. N ik t nas nie usunie z 
pól. M y je będziemy upraw iać 
— m ó w ił do pracującego opo­
dal Stefano“ .

O koło po łudnia usłyszeli w y -

zerw at ze zw ierzętam i leśny­
m i i po lnym i budapeszteńskie­
go zwierzyńca, coś w  rodzaju 
f i l i i  Ogrodu Zoologicznego.

Do obozu przybywa corocz­
nie ponad 3.000 dzieci z całego 
k ra ju , oraz p ion ierzy z zagra­
nicy.

A L B A N IA

W  Nowej A lb a n ii w ie le  u - 
wagi poświęca się rozw o jow i 
ośw iaty. Rząd albański dąży 
do całkow itego z likw id ow a n ia  
sm utnej spuścizny okresu ka­
pitalistycznego. Przed w o jną 
w  całym  k ra ju  liczba szkół pod 
stawowych w ynosiła 643. W  ro­
ku 1950 ilość szkół wzrosła do 
2.100 a w kró tce  wyniesie 2.158. 
Przed w o jną  w  A lb an ii b y ły  22 
szkoły średnie, obecnie jest 
ich 282, a w  ro ku  1955 będzie 
351. Liczba uczniów wzrośnie 
w  plan ie  5 -le tn im  do 68 tysię­
cy.

B U Ł G A R IA

W  m alownicze j oko licy  m ia­
sta V ladya, niedaleko S ofii, 
wzniesiono nowe wspaniale sa­
na torium  dla studentów. W za­
kładzie tym  przebywają cho­
rzy do c h w ili zupełnego w y ­
zdrow ienia, a następnie zosta­
ją  przeniesieni do Domu W y­
poczynkowego ko ło  m iasta B er- 
kow ica, gdzie przechodzą okres 
rekonwalescencji.

Sanatorium  posiada św ietn ie 
wyposażone laboratoria , ga­
b ine ty rentgenowskie, sale ope­
racy jne  itd .

R U M U N IA

W  ostatn ich latach oddano 
w  Bukareszcie do użytku 55 
domów k u ltu ry  i czyteln i, jed ­
ną b ib lio tekę centralną, 27 b i­
b lio tek  ludow ych i 8 sezono­
wych w  parkach. Ponadto 
czynnych jest obecnie 296 
przedszkoli, do których uczęsz­
cza ponad 15 tysięcy dzieci.

B. S.

cie syren. „Przecież cegielnia 
w  Rovigo jest nieczynna“  — 
pow iedział 19-letni Paolo, k tó­
ry  na wiosnę wraz z setką ro­
bo tn ików  został wyrzucony na 
b ru k  z powodu zam knięcia ce­
gie ln i.

D la  G iovanni'ego b y ł to zna­
jom y głos syren zm otoryzowa­
nej p o lic ji w łosk ie j. Ryk tych 
syren w dz iera ł się nieraz do 
hal fabrycznych „F ia ta " , oku­
powanych przez s tra jku jących  
robotn ików .

Św isnęły ku le  nad g łowam i 
chłopów. K róce j niż na sekun­
dę w  m łodych w łoskich chłop­
skich sercach zapanował strach. 
Ludzie ruszyli naprzód. M łodzi 
i  starsi, kob iety i mężczyźni. 
Z iem ia obszarnicza pokryła  się 
w kró tce  nieruchom ym i posta­
ciam i. Padł Paoio, padł A ido, 
zginął stary w łosk i chłop Pie­
tro.

Chłopi pędzili przed sobą po­
lic jan tów . N ierów na była ta 
gonitwa. Nogi ludzkie  nie mo­
gą konkurow ać z kołam i szyb­
k ich  am erykańskich Jeepów.

W ieczorne zebranie u G io- 
va n n i‘ego było burzliw e. „Co 
da le j“ ? Pytanie to padało na j­
częściej. Dręczyło wszystkich. 
Baron ma za sobą policję, a 
po lic ja  ma karabiny.

„M y  jesteśmy s iln i jedno­
ścią — odpowiedział G iovan­
ni. Jeśli my, wszyscy, ja k  W io­
chy szerokie i długie, robo tn i­
cy Bredy,‘ Reggiane, chłopi Ka- 
ia b rii, P iem ontu i Lom bard ii 
podamy sobie ręce —, zwycię­
żymy, m usim y zwyciężyć“ .

Długo trw a ło  zebranie tego 
w ieczoru u G iovanni'ego. S tar­
si poszli już do domu. Ś w it za­
czął zaglądać do okien chaty, 
gdy G iovanni jako przewodni­
czący ‘ zamyka! pierwsze zebra­
nie koła W łoskie j M łodzieży 
Kom unistycznej w San A n to ­
nio.

Pad wciąż przybierał. Nowe 
niebezpieczeństwo, nowa w al*

■ ka czekała w łoskich c h ło p ó *  
w  San Antonio.

Opr. K A W .

\



Czy żal Alicji Gaizel tle organizacji jest uzasadniony?
W 248 numerze „Sztandaru M łodych “  zam ieściliśm y lis t 

Przewodniczącego Zarządu Zakładowego ZM P  przy Zakładach  
Przemyślu Wełnianego w  Kam ienn icy k/B ie lska tow. Mariei- 
fto Żurawskiego pt. „M am  do was ża l", w  k tó rym  opisuje on 
sprawę w ykluczen ia  z szeregów ZM P kol. A lic j i  Ganzel.

A lic ja  p racoutała to oddziale przygotow awczym  w  Z ak ła ­
dach Przem ysłu W ełnianego w  K am iennicy k/B ie lska. W tym  
okresie była ona przewodnicząca, koła ZM P i  ze swoich obo­
w iązków  w yw iązyw a ła  się dobrze. Dzięki je j aktyw ności ko­
ło ZM P wzrosło o k ilkuna s tu  członków. W pracy zawodowej 
natom iast kol. Ganzel nie layrab ia la  norm y produkcy jne j. 
Nie bacząc na len podstaiuowy b rak w  postawie kol. Ganzel 
przesunięto ją  w  drodze „ awansu"  na stanowisko sekre ta rk i 
Rady Zakładowej. Od tego czasu A lic ja  przestała być a k ty w ­
ną działaczką  — kolo ZM P  również o n ie j zapomniało. W Ra­
dzie Zakładow ej kol. Ganzel dopuściła się poważnych nadu- 
żyć finansow ych: przyw łaszczyła sobie pieniądze przeznaczo­
ne na wczasy dla robo tn ików  tego zakładu, kupując za nie 
owoce i  słodycze. Dopiero po u jaw n ie n iu  sprawy przyw łasz­
czenia pieniędzy organizacja zetempowska zainteresowała się 
z powrotem  kol. Ganzel.

Uchwałą koła została ona wydalona z szeregów ZM P. Kol. 
Ganzel zrozum iała sw ój postępek, ale składając legitym ację  
zetempowską ośw iadczyła na zebraniu, że ma żal do orga­
nizacji, gdyż to czasie, k iedy przestała ak tyw n ie  pracować 
w kole  ZM P, n ik t je j nie pomógł, nie doradził, on i też nie  
zw rócił uw ag i na je j błędy. A u to r a rty k u łu  zapytuje, czy 
słuszny jest żal kol. Ganzel?

W te j spraw ie rozpoczęliśmy dyskusję.

Bo „T ry b u n y  K o ła  Z M P “  w 
dalszym ciągu nap ływ a ją  lis ty  
czyteln ików w  spraw ie w y k lu ­
czenia z ZM P  kol. A lic j i  Gan­
zel.

Roi. kol. Z o fia  M arc in iak  i  Je- 
r zy Różański sądzą, że koło ZM P  
w K om iennicy k/B ie lska  po­
tę p iło  słusznie usuwaiąc kol. 
Ganzel z ZM P  za nadużycia f i ­
nansowe.
. Inn i, ja k  np. kol. K o łtu n ia k  czy

Barbara W aligórska uumźają, 
że A lic ję  wydalono niesłusznie 
i że żal kol. Ganzel jest uzasad­
niony. a odpowiedzialność za 
postępek A lic ji,  spada również  
na koło ZM P, na towarzyszy z 
Rady Zakładowej, k tórzy  w  po­
rę nie przyszli kol. Ganzel z po­
mocą... i

W dzisiejszej „T rybun ie  Koła  
Z M P “  pu b liku je m y  dalsze w y ­
powiedzi.

Żal kol. Ganzel jest powierzchowny
sN a jp ie rw  A lic ja  zaniedby- i pieniędzy z Kasy Rady Zakła­

da ła 6ię w  pracy, a potem po- j dowej — pieniędzy przeznac"o- 
2d o liła  sobie na „pożyczen e“  1 nych na wczasy dla robotników

łów
Itie

Z a rzą d  s to łó w , 
k i  „B a c h u s “  we 
W ro c ła w iu  p ra ­
c u je  w  te j  c h w i­
l i  nad ro z w ią z a ­
n ie m  tru d n e g o  
z a da n ia : ja k  p rz y  
14 s to lik a c h  po­
m ieśc ić  2.000 s tu ­
d en tów .

^ s ta w ie n ie  w ię k s z e j ilo ś c i s to -
n ie  ro zw ią że  s p ra w y . W szyst- 

one i ta k  będą za ję te  p rzez
sta?ych b y w a lc ó w  k n a jp y , k tó ra
m ieści się w  je d n y m  lo k a lu  ze
Stołówką,

D laczego  w  D e ­
m u  A k a d e m ic k im  
p rz y  u l.  K u ź n i­
cze j we W ro c ła ­
w iu  w ypa d a  1 /60 
m a s z y n k i gazo­
w e j na c z ło w ie ­
ka?

S praw a  ta  n ie  
w ym a g a  chyba  

PCV*Jt M in is te rs tw a  czy P aA stw o- 
K o m is ji P lan o w an ia  Gospo- 

^ r z e s o  j m 04e b yć  z ła tw o śc ią  
Zała tw iona  p rzez  d e le g a tu rę  ZO A  
" e W ro c ła w iu .

D laczego M ie j­
sk ie  Z a k ła d y  K o ­
m u n ik a c y jn e  n ie  
re a g u ją  na p roś ­
b y  o p rze d łu że ­
n ie  l in i i  a u to b u ­
sow e j z K ra k o ­
wa do  Z a k rz ó w ­
ka  o 1,5 k m , aby  

chociaż w  ten  s j osób u ła tw ić  ż y ­
cie  s tu d e n to m  z A k a d e m ii M e d y c z ­
n e j, k tó re  im  z u p e łn ie  w y s ta rc z a ­
ją c o  z a tru w a ją  b a n d y  c h u lig a n ó w  
w łóczące  się po  te j  d z ie ln ic y ?

D laczego  na 
tz w . „K w a te rz e “  
w  G liw ic a c h  p rz y  

. u lic y  Ł u ż y c k ie j
' r po w odę trzeba

ch od z ić  z p a r te ­
ru  na 3 p ię tro ?  
W y d a je  się, że 
po p ro s tu  na leża ­
ło b y  z a in s ta lo ­
w ać Jeszcze Je­
den zlew * co ra ­
d z im y  gorąco  

e ksp o zy tu rze  
Z O A  w  G l iw i­
cach.

D laczego w n o w o w y b u d o w a n y m  
D om u A k a d e m ic k im  p rz y  u l. E le k ­
c y jn e j 82 w  W arszaw ie  do  te j p o ry  
są n ie czyn n e  p ryszn ice ?

C zyżby  na s k u te k  częstego b ra k u  
ś w ia tła  a d m in is tra c ja  dom u do te j 
p o ry  n ie  za uw a ży ła  b ra k u  c ie n ie j 
w ody?

P R O G R A M  R A D IO W I
D N IA  11 L IS T O P A D A  1S53 R.

(ŚR O D A )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m :

P ro g ra m  d n ia  8.08, 15.25,
W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12,04. 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20, K o n ­
c e r t p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  po­
ranna , 6.45 A u d . d la  w y c h o ­
w a w czyń  p rz e d s z k o li, 6-50 G im ­
n a s tyka . 7.20 M u z y k a  p o p u la r ­
na, 7.50 K a le n d a rz  ra d io w y , 
8.00 K o n c e r t  (» ra n n y ,  9.00 
A ud . d ia  ld . V I ,  9.30 K o n c e r t 
s o lis tó w  — w y k . :  T . D ą b ro w ­
sk i — te n o r , K . B la s c h k e  — 
w io lo n c z e la . 10.00 P rz e rw a . 
11.05 A u d . d la  k las  I i I I ,  11.25 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 12.15 
• Na sw o js k a  n u tę “  — g ra  Ze ­

spól I la rm c n is tó w  J. S iec ią , 
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 „W ie ś  
ia ń c z v  i  ś p ie w a “ . 13.15 M u z y ­
ka  o p e ie tk o w a , 13.55 P rz e rw a , 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.10 
K o n c e r t  p o p u la rn y , 16.50 A u d . 
dla k o b ie t, 17.00 A ud . h is to ­
ryczn a , 17.20 K o n c e r t p o p u la r ­
n y  — w  w y k . O rk . R ózg i.

S zcze c iń sk ie j P R  p. d. W ła d y ­
s ław a  G ó rzyń sk ie g o . 15.00 „N a  
sz e ro k im  św ie c ie “ , 18.15 Tańce  
w ę g ie rs k ie  B ra hm sa  w  oprać. 
r:a sk rz y p c e , 18.25 P ieśn i lu d o ­
w e w  w y k . C hó ru  PR  P- cl. 
K o ła c z k o w s k ie g o . 18.45 „P o to p "  
— fra g m . po w . H e n ry k a  S ien ­
k ie w ic z a , 19.00 K o n c e r t  O rk ie ­
s try  P R  p. d. S t. R achon ia ,
19.45 A u d . d la  w s i, 20.28 W ia ­
dom ości sp o rto w e . 20.38 N ie ­
m ie c k ie  tańce  lu d o w e  w  w y k . 
W e im a rs k ie g o  Zespo łu  D ętego,
20.45 „ N ie  u d a ło  s ię "  — h u m o ­
reska  A . C zechow a, 21.00 K o n ­
c e rt c h o p in o w s k i w  w y k .  M i­
łosza M a g in a , 21.30 R ep o rta ż  
l ite ra c k i,  21.45 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a  — .w y k .  S e ks te t PR, 
22.15 „N asz  g o łą b "  — opow , 
W K o s te ck ieg o , 22.30 Z  c y k lu :

S>ucham v m u z y k i k a m e ra l­
n e !“ ' P H in d e m ith  — sonata 
F -d u r  na a ltó w k ę  i  fo r te p ia n

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszczony je s t w  t y ­
g o d n ik u  „R a d io  i Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­

g ra m ie .

I  tak „od rzemyka doszło do ko-
niczka“ .

A przecież Ganzel to świado­
ma osoba — k tó ra  w ie  co ro ­
b i, w ięc i odpowiedzialność spa­
da wyłącznie na nią... .

Sądzę. że żal Ganzel jest po­
w ierzchowny, a tw ierdzenie —

że nie ona jest w inna, a Za­
rząd ZM P — jest m oim  zda­
niem  niesłuszne.

K o ło  ZM P zrob iło  dobrze 
w ykluczając A. Ganzel z o rgan i­
zacji. Uważam, że Ganzel 
trzeba również zw o ln ić  z pracy, 
gdyż ł  tam może ona nie w y ­
konywać w łaściw ie swoich za­

dań, tak  samo ja k  poprzednio w  
pracy p rodukcy jne j nic w ykony­
w a ła  norm y. Będąc natom iast 
na stanowisku sekre ta rk i Rady 
Zakładowej dopuściła się nadu­
żyć.

TAD EU SZ K A S Z U B A  
PTG G rodki k/Dzia!dowa

Październikowe 589 proc. 
Czesława H&iszera

Aktywiści to ludzie, których należy również wychowywać
„Koleżanko Ganzel. zgodzicie 

się, że organizacja postąpiła s łu ­
sznie wyciągając surowe w n 'o- 
ski w  stosunku do Was i.n ie  mo­
żecie mieć za to żalu do człon­
ków  ZMP. Za swe czyny trzeba 
ponieść cdpowiedzialhość przed 
kolektywem .

Jednak słuszny i uzasadniony 
jest Wasz ża! do Zarządu i człon­
ków  ZM P za brak pomocy w 
Waszych trudnych sprawach.

Organizacja w idz ia ła , że jej 
afctywistka patrzy na łudzi z gó 
ry , ale czekała, aż przywłaszczy 
ona sobie społeczne pieniądze 
A potem? — Potem w yda liła  ją 
z ZM P!

...Członkowie ZM P zadowoli­
li się z faktem , że ich a k tyw is t- 
ka w  drodze „aw ansu" społecz­
nego została sekretarką Rady 
Zakładowej. Zapom nieli przy 
tym i że należy je j pomóc. Nale­
żało przestrzec kol. Ganzel, że 
stanowisko sekre tarki Rady Za­
kładow ej nie upoważnia je j w*ca- 
le do trak tow an ia  ludzi z góry, 
lecz wymagać będzie jeszcze 
większego w ys iłku  w pracy za­
wodowej i społecznej.

W iną organizacji zetempow- 
I sk le j jest to, że nie wychowała 
I A lic ji na dobrą aktyw is tkę  — 
| i to jest poważny błąd. W yp ły - 
1 wa z niego jeden słuszny —

moim  zdaniem, wniosek — waż­
ny dla wszystkich kó ł ZM P. 
Należy skończyć z teoryjką, 
że aktyw iśc i to łudzić, wśród 
k tórych nie trzeba prowadzić 
systematycznej pracy po litycz­
no- wychowawcze j.

B rak pracy po lityczne j wśród | 
ak tyw u  prowadzi do oderwania 
się od organizacji, od m iodzie- | 
ży. I  w tedy w łaśnie powstają j 
sytuacje podobne do spraw y j 
A lic ji Ganzel, A do tego nie w o i- I 
no dopuszczać.

W A LD E M A R  K R A JE W S K I 
B ia ła  Podlaska

Ruszer — to częsty gość miejscowego boiska.
w  bramce nie ła tw o strzelić gola.

Tego popołudnia Czesław Ru- robić więcej

Koleżanko Alicjo —  co sądzicie o swoim postępowaniu?
Proszę Was, Towarzyszko A l i­

cjo, o odpowiedź na łamach 
„T rybun y  K o ła  Z M P " — co są­
dzicie o swoim  postępowaniu ja ­
ko by ły  członek ZMP.

Czy w inna  jest ty lk o  A lic ja?
— Nie, w in ien  jest również 

zarząd koła ZMP. Zgadzam się 
w  zupełności z kol. W aligórską. 
k tó ra  pyta co rob iła Kom isja 
Rewizyjna w tym  czasie, kiedy 
A lic ja  „gospodarzyła'! pieniędz­
m i społecznymi? Co rob ił w  tym  
czasie zarząd koła ZMP?

Sądzę, że decyzja Zarządu o

wyrzuceniu A lic ji z organizacji 
jest niesłuszna. Sprawę tę moż­
na za ła tw ić w  inny  sposób np. 
przez udzielenie ostre j naganv 
z ostrzeżeniem itp.

A le  Ganzel nie jest również 
bez w iny. Bo jak  mogła, ona aK- 
tyw is tka , tak postąpić? Jak mo­
gła poderwać honor naszej o r­
ganizacji.?

EDW ARD D R U B A K  
Techn ikum  Samochodowe 

G liw ice

Biurko przesłoniło człowieka.
Tow. F lo rian  Ż uraw sk i w  swo­

je j korespondencji pisze, że G an­
zel „aw ansow a ła" na ważniejsze 
stanowisko. Sądzę, że to nie był 
awans, a po prostu przesunię­
cie na in ny  odcinek pracy. 
Awans byłby wówczas, gdyby 
przesunięto ją  w  ramach te j sa­
m ej pracy p rodukcy jne j na b ry ­
gadiera lub m ajstra

Tow. Żuraw ski uważa, że pra­
ca w  biurze jest czymś lepszym, 
ważniejszym. W Polsce Ludowej 
nie można pracy dzie lić na pra­
cę w biurze i w ha li p rodukcy j­
nej, na m nie j lu b  w ięcej ważną. 
Każda praca jest ważna, każda 
praca jest zaszczytnym obow iąz­
kiem.

K iedy kol. Ganzel została o- 
derwana od produkc ji i prze­
niesiona do pracy w  Radzie Za­
kładow ej — organizacja zetem­
powska o n ie j zapomniała... 
B iu rko  przys łon iło  człowieka.

W inę za to. ponosi cała orga­
nizacja, je j wszyscy cz łonkow e  
W yrzucić człow ieka z organiza­
c ji to na jła tw ie jszy sposób za­
ła tw ia n ia  sprawy.

A lic ja  Ganzel czuje się po­
krzywdzona i ma słuszny żal

Drodzy C zyteln icy!

„T ybuna  K o ła  Z M P " zwraca 
się do Was o dalsze wypow iedzi 
na tem aty związane z wyklucze-

do koła ZMP. Odepchnięto ją  od 
pracy w organizacji, od rado­
snego, szczęśliwego życia w sze­
regach ZMP.

W naszym kole ZM P m ie liś­
my podobny wypadek... Koi. 
S tan isława Kusz — pracow ni­
ca B iu ra  Rachuby — nie w y­
w iązywała się ze swoich obo­
w iązków  zawodowych. Zapo­
m niała o tym , że jest zetem- 
pówką. Siedem miesięcy me 
przychodziła na zebrania koła 
ZM P tłum aczyła się tym , że m u­
si jeździć w tym  czasie do ro­
dziców koło Poznania, ma cho­
rą siostrę itp. Nie zawsze jed­
nak fak ty  te by ły  zgodne z 
prawdą.

Po zapoznaniu się ze sprawą 
kol. Kusz stw ie rdz iliśm y, że w i­
nę za je j postępowanie ponosi 
również grupa zetempowska, a 
zwłaszcza je j k ie row n ik  kol. 
Zofia Rębisz. Kol. Rębisz rów ­
nież nie uczęszczała na zebrania 
koła ZM P  i ja ko  k ie row n ik  
grupy zetempowskiej nie prze­
ja w ia ła  żądnej działalności w 
organizacji. Sprawę kol. Kusz 
om aw ia liśm y na zebraniu ko ła  
ZM P. B y ły  dwa w n iosk i: 1)

nlem  kol. Ganzel z organizacji. 
Piszcie o podobnych problemach 
ja k ie  m ia ły  miejsce i w  Waszych 
kołach. R ozw ija jc ie  dyskusję na 
tem aty wychowawcze powoiu-

w ykluczyć z ZMP. 2) udzie lić 
nagany. Po dyskusji przegłoso­
wano w nioski, przeszedł ten 
drugi.

W rozmowie z tow. Kusz do­
w iedzieliśm y się, że ona chce 
pracować ,w organizacji, trzeba 
je j ty lk o  pomagać, przydzielać 
konkretne zadanie i kon tro lo ­
wać ich wykonanie.

Tow. Kusz otrzym ała począt­
kowo zadanie ko lportow an ia 
prasy m łodzieżowej, następnie 
zbierania składek członkowskich 
'w swej grupie. Teraz o trzym uje  
różne trudnie jsze zadania i do­
brze się z nich wyw iązuje.

Organizacja zetempowska po­
mogła kol. H a lin ie  Kusz. Dzi­
s ia j jest ona dobrą aktyw is tką .

W ykluczenie z organizacji 
A lic ji Ganzel uważam za nie­
słuszne. K o ło  ZM P w  Z ak ła ­
dzie Przemysłu W ełnianego w 
Kam iennicy k/B ie lska, zapom­
nia ło  bowiem, że zadaniem na­
szej organizacji jest wychow a­
nie człowieka.
Przewodniczący ko la  A dm ln ls tr.

ZM P  Pafawag
L U D W IK  L IS

jąc się na własne, b lisk ie  Wam 
doświadczenia w  pracy organ i­
zacji zetempowskiej.

D yskusja trw a !

Przed Krajową Naradą /llifywu Sportowego ZMP

Sport na wsi oczekuje pomocy i opieki zetempowskiej
Siedząc przebieg dyskusji za­

in ic jow ane j w „Sztandarze M ło ­
dych“  przez kol. Długosza a r ty ­
kułem  „Dlaczego tempo rozwo­
ju  naszego sportu jest nadal 
niezadowalające“  — chcia łbym  
rów nież dorzucić swoje zdanie 
w te j spraw ie, uwzględnia jąc 
a rty k u ł kolegi M. Renke w 
zw iązku z mającą odbyć się 
K ra jow ą  Naradą A k ty w u  Spor­
towego ZMP.

Masowość to najważniejsza z 
cech naszego sportu. Sport pod­
nosi zdrowotność i sprawność 
fizyczną mas pracujących, mo­
b ilizu je  społeczeństwo do w y­
da jne j pracy. Jakże jednak czę­
sto sport masowy, jego rozwój, 
idą po niew łaściwych drogach. 
Daje się to zauważyć przede 
wszystkim  w  osiedlach w ie j­
skich, gdy odbyw ają się im pre­
zy o charakterze masowym, jak  
Biegi Narodowe, Marsze Jesien­
ne czy zdawanie norm na SPO. 
Z jaw isk iem  typow ym  jest bar-.

dzo mała ilość uczestników. 
Często zdarza się, że zarządy 
ZM P uchyla ją się od pomocy 
w organizowaniu imprez maso­
wych, zaś zetempowcy, a nawet 
ak tyw iśc i ZM P uchy la ją  się od 
startów . Aby umasowić sport 
trzeba zdecydowanie w iększej 
pracy organizacji ZMP. Koła 
ZM P muszą pracę sportową na 
swym  terenie uważać jako jed­
ną z bardzo ważnych dziedzin 
całej działalności zetempow­
skiej.

Pomimo że na terenie wsi 
zrobiono bardzo dużo, jeżeli 
chodzi o umasowienie sportu, 
to jednak trzeba stw ierdzić, że 
w stosunku do wymagań, osią­
gnięcia te nie są zadowalające. 
Gospodarcza i społeczna prze­
budowa wsi jest zależna od 
zm ian w świadomości chłopa. 
I tu w łaśnie sport ma ogromną 
rolę do spełnienia. Ileż jeszcze 
jest wsi czy osiedli, w których 
nie ma kó ł LZS. Za m ałą we­

dług m nie w pracy sportowej 
wsi odgryw ają  rolę gm inne i 
pow iatowe zarządy ZMP, jak 
również rady LZS. Na podsta­
wie moich obserwacji mogę po- 
w iedzieći że praca tych instan­
c ji na odcinku sportu sprowa­
dza się praw ie do zera. Np. 
uczestnicy kursów  sportowych, 
pochodzący ze wsi, po odbyciu 
obozów sportowych nie prze ja­
w ia ją  żadnej działalności, po­
nieważ n ik t n im i się nie opie­
ku je  i nie interesuje. A prze­
cież n ie jednokro tn ie  dowiedzio­
no, że wśród m łodzieży w ie j­
skie j można znaleźć w ie le  ta­
lentów  sportowych. Dlatego też 
na K ra jo w e j Naradzie A k tyw u  
Sportowego ZM P na jw ięce j 
uwagi należy bezwzględnie po­
święcić rozw ojow i sportu wśród 
chłopców i dziewcząt w ie j­
skich.

JA N  T O N IA K
Szkoła Ogólnokształcąca St. L ic. 

w  Józefowie k. B iłgo ra ja

szer nie mógł doczekać się na 
W dowiaka. Wyszedł na k la tkę  
schodową, zapukał , do sąsied­
nich drzw i. -ii

— Józek, no chodź już. ale 
prędzej —- rzucił poprzez wpół- 
uchylone drzw i do przyjaciela

Po c h w ili dw a j sąsiedzi żywo 
dyskutowali. Tak, jak już n.e- 
raz, urządzili sobie tu w miesz­
kan iu n ieo fic ja lną  naradę pro­
dukcyjną.

A nazajutrz w kopalni Za- 
brze-Wschód wiadom o już było, 
że Ruszer postanowił na cześć 
R ewolucji jeszcze bardziej zw ię­
kszyć wydajność pracy. Dotych­
czas w yrab ia ! już  niemało — 
ok. 400 proc. normy.

Ruszer postanow ił osiągnąć 
większą wydajność poprzez 
wprowadzenie ulepszeń w swo­
je j metodzie pracy. Po dokona­
niu  prób. przekonał się. że na 
chodn iku przy w iercen iu w ka­
m ieniu można przeszło dw u ­
k ro tn ie  przedłużyć o tw ory od­
strzałowe — co pozwala o w ie­
le szybciej oczyścić chodnik z 
kam ienia, a przez to w ięcej cza­
su poświęcić na urobek węgla. 
Doświadczenie wykazało rów ­
nież, że można o 50 proc. przy­
spieszyć wywóz urobionego wę­
gla przez zsypywanie go na do­
prowadzony tu mechaniczny 
przenośnik, zamiast przez łado­
wanie węgła na wózki.

K ie ro w n ik  oddziału — Ko­
walczyk — czujn ie dop ilnow yw a ł 
by na chodnik Rusz.era na czas 
dostarczano m ateria ł do obudo­
wy. W arunk i geologiczne były 
tu bez zarzutu.

I ruszyli, ja k  to sie m ówi 
„pe łną , parą“ . Poszczególne 
czynności następowały po sobie 
rytm iczn ie, bez przestojów, nie­
m al ja k  w  zsynchronizowanym 
mechanizmie. Pod naporem s i ­
nych m łodych rąk w ie rta rk i 
w gryza ły się głęboko w pokład, 
coraz to nowy o tw ó r odstrzało­
w y był gotów. Uważnie zakła­
dano m ateria ł wybuchowy. 
Wreszcie głuchy huk :— od­
strzał. Zw ały grubych b ry ł 
„czarnego zło ta", zwały kostki 
czekają na załadunek. Jest to 
chyba na jbardzie j uciążliwa 
część cyk lu  górniczego. Przez > 
ręce dwóch ludzi „p rze w ija  się“  
b lisko  50 ton węgla. A teraz 
czeka ich jeszcze w  czasie tej 
szychty nie m ało roboty —

| obudowa chodnika.
Było to w czw artek — 29 paź- 

i dziern ika. Rębacz Ruszer, ze 
I swym  ładowaczem W dow iakiem  
osiągną) 545 proc. — w y n ik  nie­
spotykany dotychczas w rodzi­
m ej kopaln i, ani też w  całym 
przemyśle węglowym . Piątek 
przyn iósł nowy sukces — 560 
proc., a w  sobotę wykonano już  
589 proc.

Droga do „sześciu norm“
B lisko sześć norm dziennych 

wykonać w  ciągu jednej zm ia­
ny. nie jest ła tw o. Takich w y n i­
ków nie osiąga się o t tak sobie 
— za jednym  zamachem, przy 
jednorazowym  w ys iłku  i zry­
wie. Droga Ruszera do 589 
proc. — to droga nie ła twa, to 
owoc w ys iłków , w yn ik  m ądrej, 
przem yślanej pracy i stałego do­
skonalenia je j metod. W łaści­
w ie punktem  sta rtu  dla Rusze­
ra by ło  wezwanie Pstrowskiego. 
Coś dyk tow a ło  w tedy Ruszero- 
w i:  „A  jednak ja  muszę w y-

| na nurtu jące w ie lu  ludzi pyta- 
i nie: dlaczego Ruszer z tadown- 
; czem osiąga 300 do 400 proc., a 
| pracujący w  tych samych wa- 
| runkach na czWartym chodniku 
j trze j górnicy w ykonu ją  ty lk o  

120 proc.
A oto w y n ik  obserwacji o1- 

j słania jący tajem nicę sukcesów 
| Ruszera. Na chodn iku TH  nr. 4 
i pracow ali: rębacz, młodszy rę~ 
i bacz i ładowacz. Ich organiza- 
: cje pracy wyglądała następu ją - 
j co- na jp ie rw  rębacz w yw ie rca ł 
i o tw ory  odstrzałowe. W tym  czs- 
i sie dw a j pozoetall cz łonkow e  
zespołu czekali bezczynnie. Po- 

i tern młodszy rębacz : ładowacz 
i n a b ija li o tw ory odsztrzałowe 
\ m ateria łem  w ybuchowym , do- 
. konyw a li odstrzału : zatadowy- 

A gdy stanie 1 w a li urobek. W tyra czasie rę- 
; bacz nic nie rob ił. W końcu 
: przystępowano do obudowy. W 

niż on". A upór ! te j pracy trochę pomaga! rębacz.
młodego, pełnego s ił i zapału j Organizacja pracy zastosowana 
górnika nie tak ła tw o daje s ę j na chodniku TH przez Ruszera 
złamać. W roku 1948 Ruszer jest ! przedstaw iała się zupełnie ina - 
już najlepszym ścianowcem w j  czej: Ruszer i Zydek wspólnie 
kopalni Zabrze-Wschód. Kon- ! w ie rc ili o tw ory , wspólnie zakła- 
gres Z jednoczeniowy P a rtii w ita  | da ł: m ate ria ł wybuchowy, a po 
on 400 procentami. W 1949 roku. i odstrzale razem ładowali u rc- 
gdy inne zespoły po tra f'ły  \ bek i razem m ontowali o b ud t-
wgryźć się w ścianę na 8 me- j wę. Tak więc by ł tu w pełni 
trów  — ich młoda tró jka  wgry- w ykorzystany czas pracy ©nu 
za się dzień w dzień 26 — 28 górników , a zespołowa — d w ó j- 
m etrów. : kowa metoda poszczególnych

Pod koniec 1951 roku Ruszer ' czynności — dawała również
kończy kurs rębaczy s trza ło  j iepeze w yn ik i,
wych. i *

W tym  czasie różnie komen- „
towano w  kopalni wysokie cs-ią- | W Paździerm ku Ruszer l e ­
gnięcia Ruszera. B yli tacy. któ- ! nął 402 proc. norm y i na tym  
rzy m ó w ili: dobrze im  idzie bo | poziomie da le j u trzym yw a ł swo- 
mają specjalnie dobierany chód- | jg  w yn ik i. W 1952 r. zdobył tv -
n ik. B y li tacy, którzy wręcz 
tw ie rdz ili, że Ruszer pewnie 
pracuje przez dw ie szychty, a 
by li i tacy, którzy po prostu 
uważali, ż.e to nieprawda. Cze­
sław nie brat sobie zbyt głębo­
ko do serca tych plotek.

Z nowym  rokiem  przeszedł na 
odcinek na jtrudn ie jsze j pracy — 
na chodnik w e n ty lacy jny  tzw. 
pylagę. By! tu bardzo niski po­
kład 60 — 80 cm wyso­
kości. Woda ciekła ze wszy­
stkich stron. Węgiel trzeba 
było wydobywać szerokim 
frontem  — bo aż 6-metro- 
wym. By podwyższyć’ chodn k 
trzeba było zbierać i odgarnąć 
na bok pó łm etrową w arst­
wę kam ienia. M im o to zespół 
Ruszera osiąga! najwyższe w y­
n ik i w kopalni. Ten szturm  na 
pylagę, na k tó re j n ik t  nie chciał i

tu ! najlepszego rębacza w prze­
myśle węglowym .

I w tym  roku. rmmo dużych 
trudności i przestojów spowodo­
wanych poważnymi niedociąg­
nięciam i k ie row n ic tw a  14 od­
działu — Ruszer nie poprzes’ a- 
je na dotychczasowych osiągnię­
ciach i stale zwiększa wydoby­
cie węgla.

Nie trudno odgadnąć co rodzi 
i potęguje zapal Ruszera do p ra­
cy — jest to jego świadomość, 
że on, górnik, jest praw dziw ym  
współgospodarzem swego kra ju . 
Ta świadomość zaczęła się 
kształtować jeszcze we F rancji. 
Może już wtedy, gdy 11-letniego

pracować, na k tó re j 6 górn ików  i Cześka Wyrzucono ze szkoły
nie zdołało urobić tyle węgla co 
Ruszer z ładowaczem — spowo­
dował, że w ie lu n ieufnych prze­
konało się, iż p lo tk i o rzekomo 
nieprawdziwych w yn ikach pra­
cy Ruszera są wyssane z palca. 
Coraz częściej m ów iono w  ko­
palni. że „Ruszer fest fed ru je “ .

W czerwcu 1952 roku skierowa­
no Ruszera na chodnik specjal­
ny tzw. TH  — z. żelazną obudo­
wą. Nowy typ roboty w n ied łu ­
gim czasie opanował Czesław po 
m istrzowsku, popraw ia jąc na- | 
wet dotychczasowe metody p-a- i

,.w ilczym  b ile tem " za to, że za 
uderzenie oddal nauczycie lo­
w i. a na pewno już wtedy, gdy 
zamiast uczyć się m u6iał w bło­
cie i śniegu, n ieprzyzwyczajo- 
nym i i nieprzygotowanym i jesz­
cze do pracy rękoma, ładować 
każdego dnia dziesiątki ton wę­
gla. za które grube pieniądze 
pobierał kap ita lis ta  - przedsię­
biorca.

Rosła jego świadomość, gdy
cy na TH. Już w iipcu Ruszer j w raz z żoną i rodzicami mógł 
zgłosił się do sztygara: j wrócić do k ra ju  i dzielić radość

Wiecie powiedział, za- i 0j ca k tó ry  po 24 latach włóczę- 
mierąam zamiast we trzech pra- , . . . .. ,
cować na TH  we dwóch i ped- i S1 na obczyźnie w róc ił do sw o-
pisałem zobowiązanie na 300 
proc.

Sztygar nagle poczerw ieniał; 
nie w iadom o czy ze zdziwienia, 
czy ze złości. Potem trochę opa. 
nowa wszy się m ów ił podniesio­
nym głosem:

— Jak długo kopaln ia istn ie­
je, n ik t jeszcze na TH  nie w y­
konał 300 proc. A wy jeszce 
chcecie wykonać to we dw óch7 
Ja nie p rzy jm u ję  takiego zobo­
wiązania.

A stojący obok nadgóm ik Pa. 
szek uśmiechając się ironiczn ie 
•dodał:

— Zrobicie dużo, jeżeli w yko­
nacie vze drvóch 70 proc. To są 
obliczenia naukowe. A jak  zro­
bicie w ięcej to... m ój b ra t bądź e 
księdzem.

A Ruszer r  ładowaczem Żvd- 
kłem  zamiast 300 proc. — w y ­
konał 302 proc. I wcale me 
m nie j w ykonyw a ł w ciągu na­
stępnych dni. A bra t nadgóm:- 
ka Paszka wcale księdzem nie 
został!

Rozwiązanie zagadki
W ysokim i w yn ikam i osiąga 

nym i przez Ruszera zaintereso­
w a li się naukowcy z Akadem ii 
G órniczo-Hutnicze j. P rzyby li na 
przodek, by zaobserwować je g o ; wyra kra ju , 
metodę pracy, by odpowiedzieć I

ich rodzinnych Pabianic.
W sw o je j Ludow ej O jczyzn e 

Czesław dostał nowe mieszkanie, 
pracę. Wszędzie otacza się go 
szacunkiem. Za swoją pracę, za 
sw ó j w kład w budowę socja liz­
mu o trzym ał odznakę przodow­
nika pracy, odznakę i dyplom  
zasłużonego przodownika pra­
cy, brązowy i złoty K rzyż 
Zasługi. B y ł delegatem na 
Z lo t M łodych P rzodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej, 
by ł delegatem polskie j m łodz;e- 
ży na bukareszteńskim  festi­
walu.

A o swoich planach Czesiek 
m ówi k ró tko :

— Na początku roku w ykona­
łem swoją 6-latkę. W edług mo­
ich obliczeń do końca 1955 roku 
potra fi?  zadania przypadające 
ra  mnie w Planie 6-letn im  w y ­
konać potró jn ie. Przecież jeżeli 
w ięcej wydobędziemy węgla, 
szybciej rozw inie się nasza go­
spodarka. bardziej podniesie się 
poziom życia obyw ate li w  na-

W . BORSUK
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I w ycho d z i S zym e k p rzyp a d a  do k d n . t . c e .o  cb lopa .
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in » ry s  i szantażu Lo-e rn  szyrnw s 7>Ä to  Rjeła«* chce w y z w o lić  sie od w p ły -
k te ro w n tk  h o te lu  ro bo t o trz e  co  -  m u  p ien iądze  w k o ftc u  n a m a w ta 'a  do k ra -
w ów  c h u lig a n ó w  ci sr.an tanna  *■ i.e » o w sk ie *o  o pom oc w w y z w o le n iu  sie od
dziefcy ża rów e k  S zym ek 7Wrac ^  do przestępcze» , p a c z k i" ,  radz t m u  u le n lo ió  w o- 
szan tażys tów  M e  f  e m w s k i ^  z a m o rd o w a n iu  R aw icza. B te la s  b ie g n ie  do R ü ­
be e c h u lig a n ó w , podsuw a m u  m . w siada  do poc iągu. W ro zm o w ie  S zym e k do- 
d z łe ła , dogan ia  go na s ta c ji 1 razem  *  . k a  Ł g to w s k i, k tó r y  p o d s łu c h iw a ł rozm ow ę, 
w ia d u je  się. Ze R u d z ie l zna inz . f ł . __ m ż K a ro lc z a k  — zosta ł zdem askow any,
w y w n io s k o w a ł ze s łó w  BJS 2 rn ir7 » k  w  p o s z u k iw a n iu  ra tu n k u  p rz y b y w a  cło z a k ła d u  
U przedza  go o  ty m  fa kc ie . to n e k  p rzes tę pcze j „p a c z k i“ ,
fo to g ra fic z n e g o , w  k tó ry m  „u rz ę a u je

M ały  zakładzik fo tograficzny na
Pradze

Spuszczone żaluzje. T y lko  w ciemni 
fo tograficzne j przy czerwonej lampce 
blado majaczy tw arz  fotografa.

_ Teraz pan rozumie... Muszę do­
stać kon takt z szefem.

Fotograf szepcze:
— W ykluczone. Tego się, proszę pa­

na nie da zrobić inaczej niż zw ykłą  
drogą.

Karolczak kładzie mu palec na czoło.
— Proszę pomyśleć. Za k ilk a  godzin 

będę na Koszykowej i pierwsza rzecz 
podam pański adres. A przecież zakła­
dzik ma pan prima. Dochody, ładn iu t- 
kie... N ie szkoda panu?

Tam ten drżącym głosem m ów i:
__ Pan wie, ja k  to się nazywa? 
Karolczak uśmiecha się nerwowo.

— Wszystko jedno. Ja nie mam ocho­
ty  na K. S.

O tw ie ra ją  się b iałe drzw i k lubu ra­
c jona liza torów . Wpada czerwony, zdy­
szany Bielas. W szystkie g łow y obraca­
ją  się w  jego stronę. Rawicz, k tó ry  
prow adził w yk ład  unosi b rw i:

— Kolego Bielas, co za pośpiech. 
Czyżby ja k iś  epokowy wynalazek?

Szymek zmieszany cofa się i pyta:
— Czy nie było  tu... m ajste r Drożyń­

skiej?...
Rawicz uśmiecha się dom yśln ie:
— Ach. rozumiem... N iestety, drogi 

kolego, nie było je j i nie ma...
Szymek obrzuca go kosym spojrze­

niem i wybiega trzaskając d rzw iam i.

Karo lczak wchodzi do m ieszkania bu­
chaltera Jarońskiego na Hożej. Przed 
drzw iam i zatrzym uje się na chw ilę. Na­
biera pow ietrza i dzwoni. Jaroński 
d ro bn iu tk i, chudy, starannie wyskroba­
ny mężczyzna, w w ieku około pięćdzie­
s ią tk i, nalewa herbatę, przysuwa K a­
rolczakowi drew n iany ta le rz z pieczy­
wem i wciąż śmiejąc się dobrodusznie 
m ów i:

• — Drogi Adasiu, co za popłoch, co za
gw ałt, nerwy, nerwy... W tym  wszyst­
k im  niedobre iesf jedno, że przyszedłeś 
tu do mnie... do domu... N ap ij się. Ada­
siu. przekąś co nieco i w raca j spokoj- 
n iu tko  do domu... Łętowski cię ok łam u­
je, mam wiadomości... To sprytna sztu­
ka... Sam szuka bezpośredniej, że tak 
powiem, znajomości, z przyjació łkam i... 
W ydaje m i się, że będzie to dla niego, 
ha, z w iększym  pożytkiem...

Karo lczak, k tórem u przez ten k ró tk i 
czas w ys tąp iły  ciemne w o rk i pod ocza­
m i, m ów i zduszonym głosem:

— Pan sobie oszczędzi tych bajeczek... 
Nie mogę ryzykować...

— Niech pan zje, w yp ije , może k ie­
liszeczek po rte rów ki, Adasiu? A  po­
tem spokojn ie wracać do domu... do sie­
bie... — m ów i ciągle uśm iechnięty bu­
chalter.

— Nie — odpowiada ostro Karolczak.
Jarońskiem u tw a rz  wyd łuża się i sta­

je się śpiczasta. Pyta:
— A  więc?
— Nie wiem... Coś musicie z.e mną 

zrobić, przecież ja nie mogę... Nie mo­
gę...

Jaroński m ruży  oczy.
— Dobry pan sobie, Adasiu... Coś 

z panem zrobić... A co my możemy z pa­
nem zrobić?

Karo lczak nachyla się nad stołem: 
— Albo, albo...

Tam ten krząta się drobnym i, spokoj­
nym i kroczkam i po starej, c iem nej ja ­
da ln i. Pyta, zwrócony tyłem  do K a ro l- 
cza ka.

— Więc nie wraca pan do siebie?
—- W żadnym wypadku. Wolę od razu 

wykończyć kogo mogę. Ja dużo wiem.
Jaroński przysiada na poręczy rzeź­

bionego krzesła,, zajętego przez K a ro l­
czaka:

— Pan Już w łaściw ie Jest nam nie­
przydatny. Pan zna to słowo „n ie -p rzy - 
d a t-n y “ . Pan m ia ł wartość ty lk o  jako  ce­
niony inżyn ie r; ak tyw n y  członek pa rtii, 
pracow nik zakładów... I muszę pana 
zm artw ić, mc pan nie wie... Te dwa,

trzy adresy. Kochany chłopcze, ju tro  
możemy je zmienić... A jednak nie zo­
staw im y pana na ulicy. Dla nas jed­
nostka nie jesi śrubą w maszynie. Pój­
dzie pan teraz do pewnej osoby, u k tó ­
re j spędzi pan trzy  dni. Proszę nie w y ­
chodzić na ulicę i nie pokazywać się w 
oknie. Jeżeli te p lo tk i się sprawdzą, w 
czwartek w ieczór wyjedzie pan z Polski 
„szwedzką drogą"... W Sztokholm ie 
zgłosi się pan pod adres, k tó ry  panu 
damy. Proszę się udać na ulicę K op iń ­
ską pod num er 5. do pani S urzyckie j. 
Niech pan powtórzy.

Karo lczak drobiąc chleb i postukując 
nerwowo kolanem o nogę stołu, m ów i:

— Ta ta, .„szwedzką drogę“ ... A pan 
tymczasem... f iu t ’... — Jaroński obojęt­
nie podaje na stół antyczną karawecz- 
kę z czymś ciemnym.

— No. cóż, pan, Adasiu, nie ma w ie l­
kiego wyboru. Musi pan zaryzykować...

Karo lczak schodzi po schodach. Za­
trzym u je  się 'v ciem nej bram ie i wstrzy­
m ując oddech, czeka.

Po c h w ili r.a schodach odzywają się 
drobne k rok i. Jaroński, w bonżurce 
i w papuciach, wola w głąb bram y, nie 
wychodząc z k la tk i schodowej:

— Panie Adasiu, proszę bardzo, niech 
pan nie czeka, w idzia łem  przecież, że 
pan nie wyszedł z domu.

Karo lczak zmieszany i stropiony pod­
chodzi. Jaroński z de lika tnym  w yrzu ­
tem szepcze:

— Pracujem y ze sobą ty le  tat. panie 
Adasiu.— Czy pan m yśli, że ja... na­
prawdę?...

Zacina m okry śnieg. W ia tr świszczę 
w dru tach telefonicznych.

Szymek biegnie szosą w k ie runku  
starego Piaskowa, gdzie mieszka D ro­
żyńska.

Szofer zatrzym uje  taksówkę. Wx-su- 
nąwszy przez okno rękę. k ie ru je  re flek ­
to r na stos ru in . piętrzących się po le­
w ej stronie u licy i m ów i:

— To tu.
— Jak to? — krzyczy Karolczak. —

Tu? Tu nic nie ma...
— W idać da li panu zły adres — od­

powiada szofer obojętnie.
(c. d. n.)
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Depesze gratulacyjne do KC KPZR 
z okazji 36 rocznicy Wielkiego Października

K om ite t C entra lny K om unistycznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego otrzym a! od p a r ti i kom unistycznych i  robotniczych z okazji 
36 rocznicy W ie lk ie j R ew oluc ji Październikowej liczne depesze 
z życzeniami dalszych osiągnięć w  dziedzinie budow nictw a ko­
m unizm u i  walce o u trzym anie pokoju.
„O d samego początku swego ] 

is tn ien ia  — pisze m. in. K om i­
te t C entra lny N iem ieckie j So­
cja listyczne j P a rtii Jedności I 
w  depeszy podpisanej przez W. i 
Piecka, O. G rotewohla — Z w ią - I 
zek Radziecki jest wspaniałym  j 
wzorem w walce o pokój, demo- < 
krac ję  i socjalizm. N iezłomna ' 
przyjaźń łącząca masy pracują- ■ 
ce Zw iązku Radzieckiego, k ra - i 
jó w  dem okracji ludow ej i Nie- i 
m ieckie j R epub lik i Dem okraty­
cznej, ich braterska pomoc i ! 
wzajemna współpraca w budo­
w ie  nowego życia są źródłem 
s iły  w ielkiego, niezwyciężonego I 
obozu socjalistycznego, k tóry 
w-raz ze wszystk im i pokojow ym i ! 
dem okratycznym i s iłam i całego i 
św iata zdecydowanie i pom yśl­
nie toczy w a lkę  przeciwko przy­
gotowaniu i  rozpętaniu nowej j 
wojny.

Konsekwentna po lityka  poko­
jow a Zw iązku Radzieckiego i 
potężna in ic ja tyw a  Rządu Ra­
dzieckiego w  sprawie zawarcia 
trak ta tu  pokojowego z N iem ca­
m i, a zwłaszcza konkretne pro­
pozycje co do treści tego tra k ­
ta tu , stanow ią d la  naszego na­
rodu w ie lka  pomoc w  walce o 
odbudowę zjednoczonych, nieza­
w is łych  N iem iec na zasadach 
dem okratycznych.“

W  depeszy K om ite tu  C entra l­
nego F rancuskie j P a rtii K om u­
n istycznej czytam y m. in.: 
„Z  entuzjazmem i głęboką u f­
nością w ita ją  masy pracujące 
F ra n c ji sukcesy osiągnięte przez 
narody Zw iązku Radzieckiego 
w  dziele rea lizac ji g igantycz­
nych zadań budow nictw a ko­
m unizm u, w um ocnieniu i 
zw iększeniu potęgi państwa so­
cjalistycznego, w  sta łym  podno­
szeniu” dobrobytu m aterialnego 
ludzi radzieckich. Naród fra n ­
cuski jest głęboko wdzięczny 
narodow i radzieckiemu za de­
cydującą rolę. jaką odegrał w 
w ybaw ien iu  F ranc ji z jarzm a 
h itlerowskiego.

N iezm iennie w ierna in te re ­
som F ranc ji i pokoju, przy jaźn i 
francusko-radzleckie.i, spraw ie 
narodu, dem okracji i socjalizm u 
Francuska P artia  Kom unistycz­
na pow tarza przysięgę, która 
stała sie przysięgą m ilionów  
Francuzów : ..Naród francuski 
nie będzie, n igdy nic będzie w a l­
czył przeciwko Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u!“

Depeszę g ra tu lacy jną  nadesłał 
rów nież K om ite t C entra lny Par­
t i i  Ludow ej Iranu .

W depeszy do Przewodniczą- : 
cego Rady M in is tró w  ZSRR j 
G. 5!. M alenkowa Przewodni- i 
czący Rady M in is tró w  Rum uń- i 
skie j R epublik i Ludow ej — ] 
G. Gheorghiu - D ej stw ierdza i 
m. in.:

Dzień 7 listopada jest. nową j 
okazją dla narodu rum uńskiego, j 
aby w yrazić  swe uczucia głębo- ] 
k le j wdzięczności, m iłości i  | 
p rzy jaźn i do swego w yzw olic ie- , 
la — Zw iązku Radzieckiego, j 
przy którego stałe j i bra te rsk ie j j 
pomocy 'na ró d  rum uńsk i po­
m yśln ie kroczy naprzód drogą i 
budowania socjalizm u w  swoim  j 
k ra ju .

Naród rum uńsk i i rząd ru -  j 
m uński życzy z całego serca na­
rodow i radzieckiem u i rządowi 
radzieckiem u nowych w ie lk ich  
sukcesów w  dziele budowy ko­
m unizm u oraz zachowania i 
umocnienia pokoju na całym 
świecie.

W  depeszy prem iera N iem ie­
ck ie j R epub lik i Dem okratycznej j
O. G rotew ohla czytamy m. in .:

Celem w szystkich przodują- j
cych pa trio tów  niem ieckich Jest. j 
szybka: pokojowa odbudowa de- ; 
m okratycznej Jedności naszej i 
ojczyzny i zawarcie spraw ied li­
wego tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. Nieustanna w a lka  o 
osiągnięcie tych celów jest na- i 
szym wkładem  do w a lk i o 'za­
chowanie i zapewnienie pokoju ! 
na całym  świecie, w a lk i, któ'rą 
w ie lk i i potężny Związek Ra­
dziecki prowadzi pod okry tym  
chwałą sztandarem Lenina i 
Stalina.

Ponadto depesze nadeszły od :
P. Duponta — szefa rządu Lu - 
semburga, k ró low e j H o land ii —■ 
Ju liany, A. Asgeirssona — p re ­
zydenta Is land ii, F, E tte ra  — 
prezydenta S zw a jcarii, k ró la  
D anii — F ryderyka , A. Raszy- ] 
da — p. o. gubernatora generał- I 
nego Pakistanu, w ie lk ie j księż- ] 
ny Luxem burga — C harlo tte , j 
prezydenta S y rii — A. Szisze- ] 
k ly , Phumiphona Aduldeta — ! 
k ró la  Syjam u, kró la  B e lg ii — 
Baudnuina. prezydenta F ranc ji 
— V. A urio la . prezydenta A r ­
gentyny — J. Perona. D. Baja- 
ra — prezydenta T u rc ji, A. R. 
Cortineza — prezydenta M eksy­
ku. k ró la  G rec ji — Karo la . A. 
M artineza — przewodniczącego 
rządu narodowego U rugw a ju . 
B. D. Oghazgi — p. o. m in is tra  
spraw zagranicznych E tiop ii.

[ prezydenta L ibanu — K. Sza- 
muna i innych.

Przedstawiciele Polski i Czechosłowacji
zwisdziii

: P E K IN . W dniach 1 1 2  lis to ­
pada grupa, oficerów i pracow­
n ikó w  polskich K om is ji Nadzor­
czej Państw N eutra lnych w  K o­
rei, z generałem brygady M. Wą- 
g rew skim , g łów nym  przedstaw i- ] 
cielem Polski we w spom niane j] 
K om is ji, oraz analogiczna grupa ' 
czechosłowacka z generałem dy- ] 
w iz ji Bureszem na czele zw ie- 
dz iły  stolicę Koreańskie j Repu­
b lik i Ludowo-Dem okratycznej 
Phenian. Obejrzano m. in. w y ­
stawę Koreańskie j A rm ii Ludo­
w e j, obrazującą dzia łania w o jsk 
koreańskich w  ciągu trzy le tn ie j 
w o jny.

Wśród eksponatów p rzyku w a ­
ły  zwłaszcza uwagę tak ie  pa­
m ią tk i ja k  um undurowanie, 
broń i dokum enty K im  Don

Phenian
Suną, zwanego koreańskim  M a- 
trosowem, oraz przestrzelone, 
zakrw aw ione i na w pó ł zwęglo­
ne leg itym acje pa rty jne  innych 
poległych bohaterów.

Goście polscy i czechosłowac­
cy z łoży li hołd przed Pom nikiem  
Wdzięczności A rm ii Radzieckiej 
m ającym  kszta łt k ilkudziesięcio­
m etrow ej sm ukłe j ig licy, wzno­
szącej się wysoko nad stolica 
K oreańskie j Republik; Ludowo- 
Dem okratycznej.

G rupa polska r  generałem 
brygady W ągrowskim  i grupa 
czechosłowacka z generałem dy- ; 
w iz ji Bureszem na czele przy­
jęte zostały przez Prezesa Ra- j 
dy M in is tró w  K oreańskie j Re- 
p u b lik i Ludowo-D em okratycznej j 
marszałka K im  I r  Sena.

Palrieci francuscy nigdy nie wstąpią 
do wspólnej armii z mordercami ludności Oradoar

PARYŻ. W  całej Francji wzmaga się z dnia na dzień potęż- [ niepokojem  i oburzeniem na po-, 
na kampania przeciwko układom wojennym z Bonn i Paryża, sunięcia, zm ierzające do ponow- 
W wielu miastach prowincjonalnych odbyły się 8 bm. okręgowe ] nego uzbrojenia tego w roga“ , 
zjazdy pod hasietn w alki przeciwko planom utworzenia tzw. Ape! podpisali: dziekan w y ­
b ra n i europejskiej“, przeciwko wskrzeszaniu Wehrmachtu. ! działu matematyczno - przyrod- 
W La-Roche-sur-Yon (Vendee) i zolucję, w  której wypowiadają j  niczego Sorbony, Châtelet, p ro f. , 

w  zjeździe wzię ło  udzia ł 2 tys. j się przeciwko ratyfikacji ukła- | F ryde ryk  Joliot-Curie, Bernard] 
delegatów, w  N icei — 3 tys., w  [ dów z Bonn i Paryża. ! Lavergne, Hadam ard, prof. I
M eiihan — ponad tysiąc, w  F o ix  j W  całej F ranc ji trw a ją  in ten- j Grecy, prof. W allon i  inn i. 
(Ariege) —- tysiąc dwieście. W  j śywne przygotowania do uroczy- | Przywódca K ra jow ego Zw iąz- 
S t-P u rca in  sur Sicule (A łie r )— i stości ku czci bohaterów pole- j ku B o jow n ików  Francuskiego! 
2 tys., w  Annecy (Haute-Savoie) j glych w  obu wojnach ¿wiato- j  Ruchu Oporu, V illo n  zamieścił 
— 600 delegatów. ] wych, k tóre odbyw ają się co rok j na tamach „H um an ité “  a rty k u ł

W  mieście Laval odbyła się 11 listopada. ’ pt.: „11 listppada — dniem dzia-
konferencja b. żołnierzy korpusu ] 44 uczonych, wśród nich pro- ; łan ia  przeciwko śm ierte lnem u
ekspedycyjnego w  Indochiriach j fesorowie U n iw ersyte tu  , Pary- j niebezpieczeństwu, k tóre zagra- 
z zachodnich departam entów ; skiego. rzuciło  apel, w  k tó rym  : ża F ra n c ji“ .
F rąncji. Obradom przewodniczył i czytamy* m. in .: „F ranc ja , k t ó - ! Prasa donosi o masowych 
b. dowódca w o jsk  francuskich j ra była trzykro tn ie  w  ciągu | przygotowaniach do uroczystości 
w T onk in ie  gen. Linares. FJcze-i ostatnich 80 la t obiektem  hajaz- ] 11 listopada w  setkach m iejsco- 
stn icy kon ferencji u c h w a lili r e - ; du tego samego wroga, patrzy z j wości na terenie całej F rancji.

Kia;owa konferencja we Francji w sprawie uregulowania problemu niemieckiego
PARYŻ. Dn ia 8 bm. w  Paryżu odbyła się k ra jow a  konferen­

c ja  w  spraw ie uregulow ania problem u niemieckiego, zwołana z 
in ic ja ty w y  grupy francuskich działaczy społecznych i  po litycz­
nych.
Na konferencję p rzyby li lu - j 

cizie o różnych poglądach p o li­
tycznych, liczni deputowani do I 
Zgromadzenia Narodowego, 
członkow ie Rady R epublik i, 
przedstawiciele, organ izacji de- i 
partament-alnych, b. uczestników 
Ruchu Oporu, in w a lid z i w o jen­
ni.-

Wszyscy zabierający głos w  
dyskusji w y ra z ili głębokie za­
niepokojenie francuskie j .op in ii 
społecznej w zw iązku ze wskrze­
szaniem m ilita ryzm u niem iec­
kiego pod szyldem „europejskie j 
wspólnoty obronnej“  i podkre­
ś lili.  że uk łady z Paryża i Bonn 
stanow ią śm ierte lne niebezpie­
czeństwo dla Francj».

Deputowany do Zgromadzenia 
Narodowego H, Bouret (partia  
ka to licka  — M R F) ośw iadczył: 
„W  interesie niezawisłości F ran­
c ji i samodzielności je j a rm ii, w  
interesie pokoju pow inn iśm y 
wystąpić przeciwko układom  z 
Bonn i Paryża“ .

W iceprzewodniczący pa rysk ie j 
rady m ie jsk ie j A u b u rtin  pod­
k re ś lił, że bidzie o n a jro zm a it­
szych poglądach politycznych 
jednoczą się we wspólne j akc ji 
przeciwko „potw ornem u pro jek­
to w i“ . B, m in is te r L . M arin  
również zdecydowanie w ys tąp ił 
przeciwko p ro jektow i utworze­
nia „a rm ii eu ropejskie j“ . Powie- 

) dzia ł on: „Potępia jąc uk łady z

Bonn i Paryża, potępiam rów no­
cześnie wszelką aw anturniczą 
po litykę , do k tó re j chcą nas 
wciągnąć“ . Analogiczne ośw iad­
czenia złożył i — deputowany do 
Zgromadzenia Narodowego | 
Cham hrun, pro f. U n iw ersyte tu  
Paryskiego B. Layergue, czło­
nek Rady R epub lik i L . Hanon 
(MRP).

Pisarz, b. uczestnik Ruchu O- 
poru L. V ille fosse oświadczył, 
że „pa trioc i francuscy i o fice ro ­
w ie rezerwy nigdy nie wstąpią 
do a rm ii, w  k tó re j służyć będą 
członkow ie S tah lhe lm u i m or­
dercy ludności O radour“ .

Kon ferencja  by ła  m anifesta­
cją krzepnących s ił narodu fra n ­
cuskiego w  jego walce o poko jo­
we uregulowanie problem u nie­
m ieckiego i  o niezawisłość 
F rancji.

Potęguj się tarcia w łonie francuskich partii burżuazyjnych
PARYŻ. — W Nantes zakoń- ,w  łonie francuskich p a rtii bu r- 'ce lu  przyw rócenia pokoju w  In - 

czyiy się obrady V I I  Z jazdu tzw. j żuazyjnych potęgują się ta rc ia  w  j dochinach.
„Dem okratycznego i  Socja- i zw iązku ze sprawą w o jny  w j Uchwalenie te j rezo lucji stało j 
lis  tycznego Zw iązku Oporu“  W ietnam ie oraz pro jektem  u - ¡się przyczyną ustąpienia ze sta- 
(UDSR) — praw icow ej p a rtii | tworzenia tzw. „a rm ii e u ro p e j- ! now iska przewodniczącego p a r- j 
u tworzonej z członków różnych sk ie j“ . | t l i  UDSR m in is tra  obrony naro- I
ugrupowań, które podczas d ru - J Zjazd uchw a lił rezolucję do- dowej Renę Plevena, k tó ry  w y- ] 
g ie j w o jny św iatowej bra ły  u- magającą się położenia kresu j pow iadał się za kontynuowaniem  j 
dzia ł w  ruchu oporu. | działaniom  wojennym  w  W iet- w o jny przeciwko narodow i w ie t-

Obrady Zjazdu wykazały, że : namie i rozpoczęcia rokowań w  I namskiemu.

Z każdym dniem  rozszerza się zakres prac na terenie budowy Kachow skie j E lek trow n i 
Wodnej. W pełnym  toku odbywa się układanie betonu pod fundam enty gmachu e lektrow n i 
Na p raw ym  brzegu rzek i wznosi się zaporę wodną, k tóra w  przyszłym  roku  przegrodzi 
Dniepr.

Fot. CAF

^ ra tts  b. p rem iera  Iranu
IM ta s s a ilils a

PARYŻ. — Agencja France 
Presse donosi, że w  niedzielę 
8 listopada rozpoczął się w  Sul- 
tanabadzie pod Teheranem pro­
ces b. prem iera Mohammeda 
Mossadika oraz b. szefa szta­
bu generalnego a rm ii irańsk ie j 
gen. R iahi. Sultanabad jest o- 
krążony przez silne oddziały 
wojskowe. Na ulicach Tehera­
nu krążą patro le po licyjne i 
wojskowe, a główne punkty 
m iasta zostały obsadzone przez 
oddzia ły pancerne.

Mossadik przedstaw ił try b u ­
na łow i wojskowem u przeszło 
100-stronicowy dokum ent, w  k tó ­
rym  protestuje przeciw wytocze­
niu  mu procesu, wskazuje na 
niekom petencję trybuna łu  w o j­
skowego oraz stw ierdza, że u- 
stawy irańskie  zostały w  w ie lu  
wypadkach pogwałcone. Mossa­
d ik  ośw iadczył przewodniczące­
mu trybuna łu , że jest lega lnym  
prem ierem  Iranu  oraz że nie 
uznaje obecnego prem iera ge­
nerała Zahedi, k tó ry  zagarnął 
władzę w  w yn iku  krwawego pu­
czu wojskowego w sierpn iu br.

P roku ra to r w o jskow y oznaj­
m ił, iż zażąda ka ry  śm ierci dla 
Mossadika, m im o że ustawy i- 
rańskie zabrania ją skazywania 
na tę karę osób, k tóre ukończy­
ły  60 la t, a b. prem ier liezjż 72 
lata.

O ś w i a d c z e n i e  

Z w i ą z k u  N i e m c ó w

B E R LIN . Jak donosi agencja 
AD N , w Duesseldorfie odbyło 
się posiedzenie zarządu Zwiąż 
ku  N iem ców walczących o jed­
ność, pokój i wolność.

Przewodniczący Zw iązku N iem ­
ców dr Joseph W irth  oraz W il­
helm  Elfes w yg łos ili re fera ty 
poświęcone analizie w yn ików  
w yborów  do Bundestagu z 6 
września oraz ocenie sytuacji 
w ew nętrznej N iem iec i sytuacji 
m iędzynarodowej.

Zarząd uch w a lił na posiedze­
niu oświadczenie, k tóre s tw ie r­
dza, że Zw iązek N iemców uwa­
żać będzie za swe szczególne za­
danie w a lkę o zjednoczenie 
wszystkich pokojowych sił, aby 
można było podjąć skuieczną 
skeję przeciwko rea lizac ji zgub­
nych układów  bońskiego i pa ry­
skiego.

Oświadczenie stw ierdza, że 
propozycja ZSRR w  spraw ie 
powołania tymczasowego rządu 
ogóinoniem ieikiego stanow i kon­
s tru k ty w n y  program rozw iąza­
nia problem u niemieckiego. Rea­
lizacja te j propozycji um oż liw i­
łaby udzia ł w kon ferencji po­
ko jow e j przedstaw icie lstwa ca­
łych N iem iec oraz przeprowa­
dzenie naprawdę wolnych i de­
m okratycznych wyborów  ogól- 
noniem ieckich.

*  S T R A J K  P R O T E S T A C Y JN Y  
W R Z Y M IE  p ro k la m o w a li p ra c o w ­
n ic y  trze ch  d ru k a rn i d z ie n n i­
k ó w  p rz e c iw k o  p rz e rw a n iu  roz­
m ó w  w  s p ra w ie  za w a rc ia  n o ­
w e l u m o w y  z b io ro w e j. w  d n iu  
8 lis top a d a  d z ie n n ik i „M e ssa g e ro ". 
„T e m p o " . ..Secolo d u ta l ia "  n ie  u k a ­
z a ły  Sie. R ozm o w y zo s ta ły  p rz e rw a ­
ne p rzez  p rz e d s ta w ic ie li w y d a w ­
ców . k tó rz y  o d m ó w ili p rz e d y s k u to ­
w a n ia  p o s tu la tó w  w y s u n ię ty c h  przez 
o ig a n iz a c ie  zw ią zko w e .

*  H U R A G A N  O O G R O M N E J S I- 
UK n a w ie d z ił w yb rze że  a t la n ty c ­
k ie  . w  S tanach  Z je d n o czo n ych . 
W ie lk ie  s tra ty ,  s ięga iące m ilio n ó w  
d o la ró w  p o n io s ły  nadb rzeżne  m ie j­
scowości s ta n ó w  N ew  Y o rk  i  N e w  
Jersey.

W 30 rocznicę powstania krakowskiego
6 listopada 1933 r. m inęło 30 

la t od dn ia wybuchu po­
wstania krakowskiego. Powsta­
nie  krakow sk ie  by ło  w  Polsce 
punktem  szczytowym  powojen­
nego rew olucyjnego wzniesie­
nia  w a lk i k lasy robotniczej o 
władzę, k tó re  w  la tach 19J 8—- 
1923 obję ło całą n iem al E u ro ­
pę. Jego końcow ym i akordam i 
b y ło  poza Polską, powstanie ro ­
bo tn ikó w  niem ieckich w  Ham-. 
bu rgu  w  październiku 1923 r. 
pod k ie row n ic tw em  późn ie j­
szego bohaterskiego p rzyw ód­
cy Kom unistycznej P a rtii N ie ­
m iec — Ernesta Thaelm anna 
oraz tzw. powstanie „Teśn ia- 
k ó w “  w B u łg a rii pod k ie ro w ­
n ic tw em  . D ym itro w a  i  K o la - 
row a we w rześniu 1923 r.

Powstanie krakow sk ie  w y ­
ros ło  na tle  narastającego w  
Polsce rew olucyjnego k ry z y ­
su. Rządy bu rżuaz ji nie zdo­
ła ły  ura tować k ra ju  przed 
ciężkim  kryzysem  gospodar­
czym. i  fa lą  bezrobocia, k tó re  
Ogarnęło : cały k ra j.  W  r. 1923 
położenie szerokich mas p ra ­
cujących stało się w prost nie 
do zńiesienia. W  większości 
gałęzi p ro d u kc ji panował za­
stój. Pragnąc przerzucić na 
b a rk i mas pracujących cięża­
ry  kryzysu — bu rżuazyjny 
rząd Ćhieno-Piasta *) dopro­
w a dz ił do w ie lk iego spadku 
w artości pieniądza i  obłędnego 
tańca cen.

Ceny skaka ły z godzi­
ny na godzinę i wartość 
rea lnej płacy roboczej spad­
ła do tego stopnia, że ro ­
bo tn icy  i  urzędnicy za swój 
m iesięczny zarobek nie m ogli 
kup ić  naw et niezbędnej ilości 
chleba i  k a rto f li.  Ciężka by ła  
sytuacja szerokich rzesz d ro ­
bnomieszczaństwa, rzem ieśln i­
ków . drobnych kupców  itd ., 
k tó rzy  nie m ogli zwłaszcza w  
w arunkach  ostrego kryzysu 
konkurow ać z w ie lk im i prze­
m ysłow cam i i w ie lk im i f irm a ­
m i hand low ym i. Tragiczna była  
sytuacja  na wsi — szczegół-, 
n ie  b iednych i  m ałoro lnych 
chłopów  — k tó rzy  często nie 
m og li pozw o lić  sobie na k u ­
p ien ie  k ilog ram a soli lu b  
l i t r a  na fty .

Bogacili się na k rzyw dzie  
mas kap ita liśc i, obszarnicy i  
spekulanci, bogacił się kap ita ł 
zagraniczny, k tó ry  korzysta­
jąc z niskiego kursu  m a rk i za 
bezcen kupow ał coraz to  no­
we kopaln ie , h u ty  i  fa b ryk i.

G łębokie niezadowolenie i  
oburzenie mas pracujących 
przeciwko o rg ii cen, p rzeciw ­
ko sprawcom wyzysku, głodu 
i  bezrobocia, znalazło swój 
Wyraz w  coraz bardzie j gw a ł­
towanych demonstracjach, w ie ­
cach i s tra jkach, k tó re  ob ję ły 
stopniowo cały k ra j.

W  październiku 1923 r. w y ­
buch ły  potężne s tra jk i g ć rn i- 
kó>v i  m etalowców na G ór­
nym  Śląsku kie row ane przez 
je dn o lito fro n tow y  „K o m ite t 
21“ , zorganizowany z in ic ja ty ­
w y  i  pod k ie row n ic tw em  ko ­
m unistów . Jedno lito f rontowa 
w a lka  s tra jkow a  górn ików  
Zagłębia Dąbrowskiego, k tó ra  
p rzyn ios ła  im  zwycięstwo, w y ­
w a rła  ogrom ny w p ły w  na 
w a lkę  pracow n ików  kole i. 6 
października 1923 roku  za- 
s tra jk o w a li maszyniści ko le­
jo w i w  K rakow ie . 10 paździer­
n ika  ko le ja rze  i  pocztowcy 
Katow ic. Pod koniec paź­
dziern ika s tra jk  rozszerzył się 
na całe w ęzły ko le jow e — 
krakow sk i, w arszawski, ra ­
domski i  poznański.

Rząd Chieno-P iasta odpo­
w iedzia ł na s tra jk i ko le ja rzy 
wzm ocnieniem  te rro ru . W  
K rako w ie  wprowadzone zosta­
ły  przez gen. Czikie la sądy 
doraźne, ogłoszono m ilita ry z a ­
cję kole i. Jednakże te prow o­
kacyjne zarządzenia burżua- 
zyjnego rządu nie ty lk o  nie 
zastraszyły s tra jku jących, lecz 
doprow adziły w  K rakow ie  do 
przekształcenia się s tra jku  
mającego początkowo podłoże 
ekonomiczne—  w  masowy, po­
wszechny s tra jk  po lityczny.

Walki zbrojne
.Tuż 3 listopada, pom imo u- 

siłowań rozładowania i  zaha­
m owania rew olucyjnych na­
strojów*, mas przez zna jd u ją ­
cych się w* K rakow ie  działaczy 
1 posłów PPS, doszło do starć

między robo tn ikam i, a pa tro­
lam i policji-.

6 listopada starcia te prze­
szły w  powstanie, o k tó rym  
m ów ią słowa pieśni powstałej 
w' listopadzie 1923 r.. 
„Rodzim e p ija w k i obsiadły  nas 

garstką.
Dym  złudzeń z oczu nam

opadł.
Na b ru ku  krakow sk im  pod 

k rw ią  robociarską  
Z a k w itn ą ł nam  po lsk i

listopad“ .
6 listopada tłu m y  s tra jk u ją ­

cych zaczęły ściągać w  stronę 
Dom u Robotniczego, gdzie za­
m ie rza li — m im o zakazu wo­
jew ody krakowskiego, Gałec­
kiego — zorganizować wiec. 
Robotnicy szli w  sposób zor­
ganizowany, często całym i 
fab ryka m i, w ie lu  z n ich spo­
dziewając się starć z po lic ją  
zaopatrzyło * się w  lask i. Po 
drodze robotn icy k ilk a k ro tn ie  
b y li a takowani przez polic ję, 
wszystkie zaś ulice prowadzą­
ce do Dom u Robotniczego b y ­
ły  zablokowane. Kom isarz po­
l ic j i  wezwał na pomoc kom ­
panię 16 P u łku  Piechoty. W 
pewnym  momencie padło ze 
strony p o lic ji k ilk a  prow oka­
cy jnych wystrzałów*, w  w y n i­
ku  k tó rych  padło k ilk u  robot­
n ików . Jednakże robotn icy  nie 
cofnęli się, lecz przeszli do 
ataku. Na po lic jan tów  posypał 
się grad kam ieni. W tedy roz­
kaz rozpędzenia robo!n ików  
został wydany żołnierzom. 
Jednakże żołnierze, wśród 
k tó rych  by ło  w ie lu  u k ra iń ­
skich i  b ia ło ruskich  chłopów, 
nie d a li się wciągnąć d o w a l- 
k i. W ie lu  z nich. gdy stanęli 
na przeciw* robo tn ików  sami 
rzuc ili karab iny, in n i pozwo­
l i l i  się rozbroić. W ojsko b ra ­
ta ło  się z robotn ikam i. M ów ią 
o tym  słowa pieśni: 
„Ceinentem . nam  b y ły  nędze 

i  głód,
T e j ju trz n i nie w  dziejach

nie zaćmi
W Krakow ie , gdy strzelać

kazano im, w  lud  
Żołnierze złączyli się z braćmi. 
Darem nie żłobiono dzielącą 

'  nas rubież  —

Pohybel i  hańba je j spraw ­
com:

B rat chłop i  robotn ik , choć 
w  m undur go ubierz, 

Nie będzię swym  braciom  
oprawcą".

W  rękach rob o tn ików  zna­
lazło się k ilkase t karabinów , 
tysiące naboi, w ie le  ka ra b i­
nów* maszynowych. Tworzone 
na wezwanie robo tn ików -kp - 
m un istów  grupy bojowe prze­
szły do ataku i oczyściły całą 
okolicę Domu Robotniczego z 
gniazd po licy jnych .

Gdy o św icie  oddziały p o li­
c ji wysłane do w a lk i przeciw 
robotn ikom  zostały całkow icie 
rozgrom ione — gen. Czikiel 
rzuc ił przeciw* powstańcom 
oddział 6 P u łku  U łanów  i  trzy 
samochody pancerne. W star­
ciu z ułanam i ostateczne 
zwycięstwo odnieśli robot­
nicy, którzy zdobyli dużo 
b ron i ręcznej, 8 karabinów  
maszynowych i samochód pan­
cerny. K rakó w  znalazł się w 
ręku powstańców.

Wieść o powstaniu k ra k o w ­
skim  rozeszła się szeroko w 
Zagłębiu D ąbrow skim  i K ra ­
kow skim . W ie lu  robo tn ików  z 
na jb liższych oko lic  ruszyło w 
k ie ru n ku  m iasta. Jednak do 
K rakow a ud^ło  się przedostać 
ty lk o  po jedynczym  robo tn i­
kom — w szystkie drogi pro­
wadzące do m iasta obsadzo­
ne zostały oddziałam i wojska 
i p o lic ji. Rząd Chieno-Piasta 
zdawał sobie dobrze sprawę z 
sy tuac ji i  za wszelką cenę 
starał się zd ław ić powstanie.

Zdradziecka rola 
kierownictwa PPS —  

przyczyną kląski
Powstanie krakow sk ie  nie 

zostało uwieńczone zwycię­
stwem. .Test to przede wszyst­
k im  w yn ik ie m  zdrady p ra w i­
cowych przywódców PPS. O r­
ganizacja krakow ska KPP, o- 
słabiona licznym i aresztowa­
niam i, jeszcze przed w ybu­
chem powstania, nie p o tra fiła  
nadać powstaniu planowego, 
zorganizowanego charakteru,

nie mogła w  dostatecznej m ie­
rze przeciwstaw ić się zdra­
dzieckie j działalności p rzy­
wódców PPS, k tó ra  na tere­
nie  K rakow a m ia ła  poważne 
w p ływ y. P raw icow i przyw ód­
cy. PPS w ezw ali robo tn ików  
do złożenia b ron i i  posługując 
się bądź oszukańczymi zapew­
nien iam i, że zwycięstwo zosta­
ło ju ż  osiągnięte, bądź pod­
stępem doprow adzili do roz­
bro jen ia  powstańców.

Upadek powstania k rako w ­
skiego raz jeszcze po tw ie rdz ił 
słuszność na uk i Lenina, że 
powstanie k lasy robotn icze j— 
rew oluc ja  —  ty lk o  w tedy mo­
że zwyciężyć, jeś li posiada 
odpowiednie przygotowanie 
techniczne, odpow iedni plan 
działania i k ie row n iczy ośro­
dek. Takiego Ośrodka k ie ro w ­
niczego, takiego planu działa­
nia w K rako w ie  nie było  i 
dlatego powstanie krakow skie  
m usiało zakończyć się . klęską, 
m im o bohaterstwa klasy ro ­
botniczej, a przede wszystkim  
idących w  pierwszych szere­
gach kom unistów  k rako w ­
skich.

Powstanie krakow skie , k tó ­
re u ja w n iło  o tw a rtą  zdradę 
klasy robotniczej przez p rzy­
wódców PPS — pomogło ma­
som pracującym , w  te j licz ­
bie w ie lu  uczciwym  rob o tn i­
kom  — PPS-owcom, pozbyć 
się złudzeń wobec zdradziec­
k ie j p o lity k i praw icowych 
przywódców PPS — chociaż 
trzeba było jeszcze w ie lu  la t i 
ciężkich doświadczeń, aby tych 
złudzeń pozbyć się całkowicie.

Praw icow e k ie row n ic tw o 
PPS występując pod nazwą 
WRN stoczyło się w  ciężkich 
latach okupac ji na drogę o- 
tw a rte j w a lk i z ruchem  rew o­
lucy jnym . Dziś żałosne jego 
resztk i na em ig rac ji — Ćioł- 
kosze, K w apińscy i  A rciszew­
scy, w ie rn ie  w ys ługu ją  się an­
gin -  am erykańskim  i  neo- 
h itle ro w sk im  podżegaczom wo­
jennym  marząc o nowej w o j­
nie i przyw rócen iu w Polsce 
kap ita lizm u.

Charakterystyczną cechą dla 
powstania krakowskiego było  
bra tan ie  się żołn ierzy z robot­
n ikam i. Powstanie pokazało, 
że żołnierzy —  synów chłop­
skich i robotniczych, nie 
zawsze . udaje się burżuazji

skierować przeciwko ludow i, 
że w  decydujących momentach 
w a lk i w o jsko może stanąć po 
stronie rew oluc ji.

Powstanie krakow skie  było  
wreszcie świadectwem is tn ie ­
nia i do jrzewania potężnych 
s il rew o lucy jnych  tkw iących  
w  pro le ta riac ie  po lskim , k tóre 
wzrosły pod w p ływ em  zw y­
cięskiej R ew oluc ji Październi­
kow e j; by ło  świadectwem siły 
rew olucyjnego p ro le ta ria tu .
Pokazało ono drogę i  dalsze 
perspektyw y rew o lucy jne j
w a lk i polskiego pro le ta ria tu . 
P ięknie m ów i o te j walce o- 
statnia zw ro tka  powstańczej 
pieśni:
U w ija j się zgra jo  i  krew

naszą żlop
1 grab ile  ręka zagarnie. 
P rze jrze li już  żołnierz,

rob o tn ik  i  chłop 
l  idą na bó j solidarnie.
Niech śpiew ten

przekleństwem  brzmi, 
zdrajcom  i  katom, 

Niech dusi po nocach ich
zmora.

Braterstw o  i  pokó j lepiankom  
i  chatom,

Zagłada, pałacom i  dworom ".

Bliskie są nam 
bohaterskie tradycje 

powstania
Ód powstania krakowskiego 

m inęło 30 lat. W ciągu tego 
okresu polska klasa robotn i­
cza przeszła pod k ie row n i­
ctwem na jp ie rw  KPP, a póź­
n ie j PPR i PZPR bohaterską 
i sławną drogę w a lk i. W opar­
ciu o zwycięstwo ZSRR nad 
faszyzmem w drug ie j w o jn ie  
Światowej - -  mogła w sojuszu 
z chłopstwem  pracującym  zbu­
dować taką Polskę, o k tó re j 
śn iły  i m arzy ły  pokolenia re­
w o lucjon istów ; o jaką walczy­
li i za .którą g inę li bohaterscy 
powstańcy K rakow a w  1923 r.

Bohaterska w a lka powstań­
ców krakow skich stanowi 
piękną kartę w dziejach w a lk  
polskiego ludu pracującego, 
k tó ry  swą codzienną, twórczą 
pracą buduje dziś nowe: życie 
w  w o lne j ludowej Ojczyźnie.

W ŁA D Y S ŁA W  GÓRA

*) Rząd u tw o rz o n y  , w  1923 r. 
p rzez  re a k c y jn e  p a r t ie  z b lo k o w a ­
ne w  tzw . c h rz e ś c ija ń s k ie j je d ­
ności n a ro d o w e j i  k u ła c k ie  ' s tro n ­
n ic tw o  „P ia s t " ,

Sztandar
MŁODYCH

Uatlziecsy sztangiści 
mmi rototników Warszawy

M iła  n ie sp o dz ia nka  sp o tk a ła  w  
p o n ie d z ia łe k  za łogę F a b ry k i W y ­
ro b ó w  P re c y z y jn y c h  im . Gen. k .  
Ś w ie rcze w sk ie g o  w  W arszaw ie . W  
k i lk a  m in u t po u k o ń c z e n iu  p ra ­
cy , p rzed  w e jś c ie m  do fa b r y k i  
z a trz y m a ł się a u to k a r, z k tó re g o  
w y s ie d li  n iespodz ew a n i goście  — 
ra d z ie c c y  sz tang iśc i.

D użą część z a ło g i s ta n o w i m ło ­
dzież in te re s u ją c a  się  sportem,. W  
p o n ie d z ia łe k  ra no  p ra w ie  w szyscy 
c z y ta li w  gazetach o w y s tę p ie  c ię ­
ż a ro w c ó w  p op rzedn iego  d n ia  w  
R zeszow ie. Dzrisiaj g oś c ili o n i do ­
s k o n a ły c h  z a w o d n ik ó w  u  sieb ie .

R zadko k ie d y  m ożna o g lądać  ta ­
k ie  sp o tka n ia , ja k ie  b y ło  w  za­
k ła d a c h  im . Ś w ie rcze w sk ie g o . W 
ś w ie t l ic y  fa b ry c z n e j lic z n ie  ze­
b r a l i  się p ra c o w n ic y , a w ie lu  
p rzysz ło  p ros to  od sw ych  s tano­
w is k  p ro d u k c y jn y c h  w  o c h ro n ­
nych , robo czych  u b ra n ia c h .

K ró tk o  trw a ło  p o w ita n ie  gości, 
do k tó ry c h  w  im ie n iu  za łog i p rze ­
m ó w ił a k ty w is ta  Z M P , p rz o d o w ­
n ik  p ra c y  t.ow. M a ria n  B o ro w ­
sk i. K ie d y  na e s tra d z ie  ś w ie t l ic y  
u s ta w io n o  sztangę i  w  c h w ilę  
p ó źn ie j s ta n ą ł p rz y  n ie j p ie rw ­
szy z a w o d n ik , na  sa li zapanow a ła  
cisza. N ie  ta k  daw no  n ie k tó rz y  
p ra c o w n ic y  z a k ła d ó w  b y li  ś w ia d ­
k a m i b ic ia  re k o rd ó w  św ia ta  przez 
K o r te le w a  w  H a li ZS G w a rd ia  
i d la te g o  też o c z e k iw a li ón.i w  
s k u p ie n iu  w y s tę p u  sz ta n g is tów .

T y m  razem  re k o rd ó w  n ie  usta­
n a w ia n o , b y ł  to  ty lk o  pokaz, ale 
m im o  to  z a w o d n ik  p o ls k i Sadow­
s k i w  w adze le k k o -c ię ż k ie j w y ­
c isn ą ł 105 kg. W y n ik  ten  je s t 1 P- 
szy od o fic ja ln e g o  re k o rd u  Pol­
sk i.

R adzieccy m is trz o w ie  sportu : 
S m ie ta n k in , A ka p ia n e , K orne lu !*. 
R om asienko  o raz  W m o g ra a o w  i  
A ł tu n in  w s p ó ln ie  z • c ięża row cam i 
p o ls k im i:  P e tra k ie m , Torbusem .
Fusem  i  S a d ow sk im  zadem onstro ­
w a li w s z y s tk ie  k o n k u re n c je  wcho 
dzące w  sk ła d  t r ó jb o ju  o lim p ij­
sk iego , a p ra w id ło w o ś ć -  w y k o n a ­
n ia  o c e n ia ł sędzia R sd io n ow .

Część a r ty s ty c z n a  w  w y k o n a ­
n iu  a r ty s tó w  scen w arszaw sk ich  
i  tra d y c y jn a  la m p k a  w in a  zakoń­
c z y ły  w iz y tę  sz ta n g is tów  w  za­
k ła d a c h  im . gen. K a ro la  Ś w ie r­
czew skiego.

S łow a  tre n e ra  Ja ku b a  K ucenk i* 
o ś c is ły m  p o w ią z a n iu  p ra c y  * 
sp o rtu  w y p o w ie d z ia n e  p rz y  w zn ie ­
s io n y m  toaście  p o w in n y  znaleźć 
z ro z u m ie n ie  w ś ró d  sp orto w có w  
za k ładow ego  k o ła  sp orto w e g o . O 
kon ie czn ośc i p la n o w e g o  w y k o n a ­
n ia  zadań p ro d u k c y jn y c h  i spor­
to w y c h  p rz y p o m in a ć  będzie  za­
łodze p ozo s taw ion y  proporczyk», 
k tó r y  goście w rę c z y li na p a m ią t­
kę swego p o b y tu .

(a, w.)

Trenerzy radzieccy o polskich piłkarzach
W  p o n ie d z ia łe k  9 h m . o d b y ła  j 

się w  W arszaw ie  n a ra d a  ro b o c z a ,' 
na k tó re j  tre n e rz y  ra d z ie c c y  p o ­
d z ie l i l i  się z tre n e ra m i p o ls k im i i 
s w y m i u w a g a m i i  d ośw ia dcze n ia - \ 
m i 7. trz e c h  w y s tę p ó w  S p a rta k a  | 
w  Polsce. Na nara d z ie  o b e c n i! 
b y l i  ró w n ie ż  p iłk a rz e  ra d z ie c c y  i 
ic h  n ie d z ie ln i p rz e c iw n ic y  — za­
w o d n ic y  U n ii.

Szczegółow e j o c e n y  d ru ż y n  poi-1  
s k ic h  d o k o n a li t re n e r  S p a rta k a — 
K a c z a iin  i  k ie ro w n ik  d ru ż y n y  — 
P ina icze w .

O m a w ia ją c  b ra k i zespo łów  p o l­
s k ic h  o b a j p o d k re ś lil i  n ie d o s ta ­
teczne p rz y g o to w a n ie  k o n d y c y jn e  
p a łk a rz y  p o ls k ic h  o raz  bardzo  
n ie ró w n e  w y s z k o le n ie  te ch n iczn e  
poszczegó lnych  p iłk a rz y . O bok 
d o b re j te c h n ik i naszych czo ło ­
w y c h  z a w o d n ik ó w , p o z o s ta li w y ­
k a z a li duże b ra k i.

N a  p o d s ta w ie  trze ch  ro zeg ra ­
n y c h  sp o tka ń  goście  ra d z ie ccy  p o ­
c h w a l i l i  dob rą  grę  b ra m k a rz y  i. 
o b ro ń c ó w , n a to m ia s t dużo k ry t.y -  
czn ych  u w a g  m ie li  pod adresem  
p o m o c n ik ó w  i  n a p a s tn ik ó w . Po­
m o c n ic y  po lscy ,' m im o  d o b re j 
szyb kośc i i p o p ra w n e j te c h n ik i,  
g ra ją  z b y t d e fe n s y w n ie , n ie  w łą - 1

cza jąc  s ię  w  a k c je  o fensyw ne  
w łasnego  a ta k u , a ta kże  za m a­
ło. s trz e la ją  na b ra m k ę . A ta k i 
d ru ż y n  p o ls k ic h  są prow adzone  
z b y t szab lonow o  ś ro d k ie m  boiska  
bez w y k o rz y s ty w a n ia  p rz e rz u tó w  
i  zagrań  s k rz y d ła m i, co z pow o­
dzen iem  s tosow a ła  d ru ż y n a  S par­
taka . N a p a s tn ic y  p o lscy  s trze la ją  
ró w n ie ż  z b y t m a ło  z d a le k ich  
p o z y c ji.

T re n e r  K a c z a iin  p o d k re ś lił,  że 
n a jró w n ie js z y m  zespo łem  b y ła  
re p re ze n ta c ja  Ś ląska w  p ie rw ­
szym  m eczu  ze S p a rta k ie m . D ru ­
żyna  k ra k o w s k a  zagra ła  doskona­
le w  p ie rw s z e j po łę  w ie , n a to m ia s t 
w  d ru g ie j,  w obec s łabego p rzyg o ­
to w a n ia  k o n d y c y jn e g o , oddal® 
c a łk o w ic ie  in ic ja ty w ę  S p a rta k o w t 
W m eczu z U n ią  S p a rta k  zagra ł 
n a jle p ie j,  a d z ię k i zastosow an iu  
o d p o w ie d n ie j ta k ty k i  o d n ió s ł za­
służone zw y c ię s tw o . W  m eczu z 
U n ią  w y s z ły  też na ja w  n a jw ię k ­
sze b łę d y  ataku, p o lsk ie go , ’k tó ry  
n ie  w y k o rz y s ty w a ł g ry  s k rz y d ła ­
m i i m a ło  s trze la ł.

Na n a ra d z ie  z a b ie ra li ró w n ież  
tre n e rz y  po lscy  Cebula. 1 

K o n ce w icz , d z ir lą c  r ie  s w o im i 
sp ostrzeżen iam i i u w a g a m i z ro ­
zegra n ych  zaw odów .

Rzqd KRO wzywa trzy mocarstwa zachodnio
do zmniejszenia spłat reparacyjnych 

Niemiec zachodnich
B E R LIN . B iu ro  prasowe przy 

premierze NRD kom uniku je , że 
rząd N iem ieckie j Republik i De­
m okratycznej wystosował do 
rządów Stanów Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ranc ji p i­
smo zwracające uwagę na fakt, 
żę N iem cy zachodnie obarczone 
są wciąż jeszcze ciężkim i zobo­
w iązaniam i finansowym i i go­
spodarczymi, W yn ik łym i t  na­
stępstw w o jny  i okupacji. Sytu­
ację taką — podkreśla pismo — 
uznać należy za tym  bardziej 
nieuzasadnioną, że wschodnia 

] część Niemiec jest wo lna od te­
go rodzaju zobowiązań, m im o iż 
Związek Radziecki i  Polska nie­
porównanie w ięcej niż inne k ra ­
je  ucierp ia ły  od agresji h itle ­
row skie j.

Rząd NRD przypom ina, że 
rząd ZSRR postanowił przerwać 
z dniem 1 stycznia 1954 roku 
pobieranie od N iem ieckie j Re­
pu b lik i Dem okratycznej wszel­
kich spłat reparacyjnych, ja k  
również podją ł inne środki zła­
godzenia finansowo-gospodar­
czych zobowiązań NRD. Rów­
nież rząd Polskie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej — stw ierdza p i­
smo - -  zrezygnował ze swojej 
części niem ieckich spłat repara­
cyjnych. Naród n iem iecki jest 
głęboko wdzięczny rządom ZSRR 
i  P R L za te w ielkoduszne de­
cyzje.

W dalszym ciągu rząd NRD 
podkreśla, że naród niem iecki 
ma prawo domagać się od rzą­
dów m ocarstw zachodnich, aby

podjęły ze swej s trony krok i 
zmierzające do ulżenia sytuacji 
ludności Niemiec zachodnich- 
Ludność ta ugina się nadal pod 
ciężarem spłat reparacyjnych. 
Ogromnych w ydatków  okupacyi" 
nych, d ługów itd. Budżet pań­
stwow y R epub lik i Zw iązkowe] 
przew iduje na jeden, ty lk o  rpk 
1953 spłatę w ydatków  okupa­
cyjnych w sumie 9.6 m ilia rda 
marek, co wynosi 34,5 proc. glo­
balnej sumy dochodów Republi­
k i Zw iązkowej. Jeżeli na­
ród niem iecki — stwierdza 
pismo —- zostanie zw o ln io­
ny od tych nadzwyczajnych cię­
żarów obarczających Niemcy 
zachodnie i jeżeli te sumy zo­
staną wydane na zaspokojenie 
potrzeb ludności zachód nio-nie- 
m ieckie j i na rozwój gospodar­
k i pokojowej, m ożliwe będzie, 
znaczne podniesienie stopy ży­
ciowej ludności Niemiec zachod­
nich, co odpowiadałoby w całej 
pełni interesom narodowym  na­
rodu niemieckiego. Złagodzenie 
finansowych i gospodarczych zo­
bowiązań Niemiec zachodnich 
wobec mocarstw zachodnich, 
w yn ik łych  w  następstwie w o j­
ny, zm niejszyłoby również za­
leżność Niemiec zachodnich od 
m ocarstw obcych i przez to sa­
mo zadałoby cios m ilita rys tom  
i  odwetowcom w  Niemczech za­
chodnich. S tworzyłoby to wa­
ru n k i sprzyjające akc ji w kie­
runku  przywrócenia jedności 
Niemiec i u ła tw iłob y  zawarcie 
trak ta tu  pokojowego z Niem ­
cami.

Dawniej służy Si M illerowi — 
dziś sprzedaje; się Am erykanom

Oświadczenie b. współpracownika zachodnio-,eriińskiej f i l i i  
wywiadu amerykańskiego Hansa Joachima Seyera

W urzędzie prasowym  NRD w 
B e rlin ie  odbyła się konferencja 
na k tó re j b. współpracow nik za- 
chodn io-berlińsk ie j f i l i i  w yw ia ­
du am erykańskiego Hans Jo­
achim  Geyer u ja w n ił szczegóły 
dotyczącej zbrodniczej dz ia ła l­
ności finansowanej przez Am e­
rykanów  organizacji dyw ersy j- 
no-szpiegowskiej. Na konfe­
ren c ji b y li obecni dzienni­
karze niemieccy z NRD i 
zachodniego B erlina  oraz przed­
staw iciele prasy zagranicz­
nej. Hans Joachim Geyer 
zerw ał ze swą zbrodniczą dzia­
łalnością i zw róc ił się do rządu 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratycznej z prośbą o zezwole­
nie mu na zamieszkanie w  NRD.

„Pracowałem  w  te j organiza­
c ji szpiegowskiej — oświadczył 
Geyer, ponieważ zapewniano 
mnie — i sam byłem tego zda­
nia — że w  ten sposób służę in ­
teresom Niemiec. M usiałem  jed­
nak wkró tce dojść do wniosku,

że organizacja ta służy czemuś 
w*ręcz przeciwnem u“ .

GeVer szeroko opowiedział o 
działalności te j organizacji szpie­
gowskie j finansowanej i pozosta­
jącej na usługach Am erykanów 
i rządu Adenauera. K ie row n ika ­
m i organizacji są by li h itle ro w ­
scy oficerow ie sztabowi. Na cze­
le Je j stoi b. generał h itle row sk i 
Gehlen. Agenci, ja k  s tw ie rdz ił 
Geyer, o trzym ują  następujące 
zadania: upraw iać szpiegostwo 
gospodarcze, wojskowe, po litycz­
ne oraz podrabiać dokum enty 
wydawane przez władze NRD. 
Przy werbow aniu agentów sto­
suje się na jbardzie j w y ra fino ­
wane metody, jak ich  wyuczyli 
się współpracownicy Gehlena 
podczas swej działalności w ge­
stapo i innych służbach h itle ­
rowskiego w yw iadu. Geyer 
s tw ie rdz ił, że istn ie je  również 
plan przerzucania agentów do 
k ra jów  dem okracji ludowej i 
Zw iązku Radzieckiego.
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